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tytuł lorda. 

Pik. LAWRENCE 
słynny bohater wywiadu 
angielskiego, padł ofiarą 

· WYPadku motocyklowego 
zmarł w ubiegłym tygodniu 
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Z albumu zdjęć ·Marszałka 

Polak skarży rz-ąd t U r e C k ·1 ·1 Nowe aresztowania w Ros_ii 
Berlin, 26 maJa. 

• • Ko1respondencl pism niemieckich do­ZBmkD l~GIB mn butyl noszą z Moslkwy, że w ostatnich. <liniach o kilka milionów zlolJch, lako odszkodowanie za 
w Stamb.ulB. - Plaistar lódzki iBst równiaż Poszkod,011•any w szeregu ośirodlków przemysłowych 

W Zwia.iku sowiedkiego °do~onuje się maso 
· Lódt, 26 maJa. t ' :Ody prywatna)iuta zostaikt zli'kwido- wprowa.dzil ich w błąd, te nie wypłaclł W'Y'011 . a1resztawań wMóidr ikomunistów, o-

(k) Niezwykła sprawa z. oskarżeniał wana, trzej majstrQwie pozostali w St~m ~m należn~ści. na ostatnie mie~iące .Pracy sllrnirżonyiah o różnego irod!zaju odchyle­
majstra łódzkiego znałdzie się niedługo b~le, gdy~ obiecano :ilm.~ te dosta~ą ~aJe- 1 że naraził 11ch n~ koszta, związane nia i w sz,czeigiółnoś,ci 0 troc!kizm, 0 demo 
na wokandzie sądoweJ. cie w hucie państwo:weJ. Jednak i om zo- z podróżą do Turcji. _ . kratyizm i 0 t A . 
· Właściciel huty sizklaneJ poo Przebo- stali na koszu, gdyż zaangażowano in- Inż. Skrzypiński oświadczył, te sam . separa yzm. reszto~ama 
rowem inż. Skrzypiński dowiedział się, nych majstrów. . padł ofiarą nieszczęśliwego zbiegu oko- te ~~ją się. znajdować IPO częśic1 i w 
że w T~rcii niema ani jeclnel .huty. Posta- Prized kilku tygodniami wszyscy liczności. Na obronę swo)ą podał, że gro- zw1ązlku z medawną katast1rofą samolo­
nowi't więc założyć tam hutę i wtym celu trzej majstrowie powrócili do Warszawy .wadzi proces z rządem Kemal Paszy tu - olibi:zyma •,Maksim Gorikij" oraz w 
wszedł w kontakt z trzema odby:wate- I złożyli skargę oo prokuratora przeciw· 10 odszkodpwanie na supie kilku młłło- związilrn z teirror.em przeciwsowieokin~ 
!ami tureckimi w Stambule. ko Inżynierowi Skrzypińskiemu. W skar- -nów złotych. · 

Po wielu pertraktacjach .wspólnicy gach swych zarzucają inżynierowi, że 
zainwestowali okol~ 100.000 zloty.eh i za- - - RDka w trybach maszyny 
łożJdi w Stambąle pierwszą hutę szklaną. / 1 

._ 

~;~~:~~rsrr~l~ zsw~:~~~ do_ ~r:;~ CHCIAŁ ROZSZERZYC 6RANICE PANSTWA ... sława Wiecala i Józefa Witczaka oraz 

'Łódź, 26 maja. 
{gr) W ft1rmie Roman Klinger przy 

ul. Łąill:owej 22 wydarzył sie wczoraj 
nieszczęśliwy wyipadelk. W czasie obsłu 
giwania maszyny,, przez wfasną nieuwa- . 

jednego majstra z Lodzi .- Józefa .Grze-
bińskiego. _ Niezwykły incydent znalazł epilog p~zed sądem w Rybniku 
. W kilka tygodni po założeniu huty 
rząd turecki nadal koncesję na fabrykę 
bankowi państwowemu i wydal jedno­
cześnie nakaz zamknięcia huty założo­

Rybnik, 25 maja. zna.Jazl się wczoraj przed sadem grodz- ig~ wkręcił w tryby lewQ rękę, robotnik 

nej przez inż. Skrzypińsk'iego. 
Kosztem killku miUonów funtów b_ank 

państwowy wybudował wielką hutę 
szklaną i iinż. Skrzypiński wraz ze spól­
nikami stracili 100.000 złotych, które 
włożyli w prizedsiębiorst:.w:o. 

falbrylki Stanisław Franaszek, zam. przy 
Na niezwykły dowcip pozwolił sobie kim w Rybniiku. ul. KotPerniQrn 42. · 

w lipcu ub. roku Erwin Rauer. zam:e- Rauer tłumaczył się, że kamieil gra- Do poszkodowanego zawezwano IPO-
szkały w Skrbensku. Przechodząc pe- niczny byt zupelńie luźny, a zre•;ztą gotowie. Leika,rz ubezpieczalni spolecz­
w,nego dnia tui przy gran,jcy polsko -~ze chciał w ten sposób powiększyć granice nej «Przewiózł Franaszka dio SZ1Pitala, 
skiej wYrwał jeden z kamieni e:ranicz- państwa polsk1ego i dlatego g,o przesa- g-~yz odniósł on zmiażdżenie dwzzch pal-
nych r odrzucił go datek~ na teren są~ n,ął. · · . . . cow. 
siedniego państwa. ' . . . · Sąd ni.e wziął tego cżynu · p0ważnie Roibotni.kiem zająl się ocrd2 ial Qhirtll[ ... 

·Wskutek <lonaesieinda policyjne,gQ i u:wolnił oskarżonego od winy i kary. ,gicZlldl. · - - '-
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· Gazela redagowana przez żebraków 1~"~;~;;~~~~ ••• i~; 
„Do odstąpienia intratne stanowisko niewidomego ••• " - Wstępne :i':':~~;!~ .:i:::~:;:.~ce:Oteii:1c;!z

1

:.::b:t::: 
artykuły i bogaty dział Informacyjny... ::r:·.:c;.,~,::~:~„ :i~~ ::az~~;;„ ::m;::~ 

dl). • • & Ó I ' li to łalowa4 takiego całowieka, który przecież ale 

JPl8 IOleSSHO if08(iOJ•.• f; 06•.• llJOlelfee• 1zukal tony, ale 1zukal łatwego źródła zdoby· 
~ ~ cła plenłędzy a koniecznym do tego dodatkiem. 

W dzielnicy Saint - Paul w Parytu było „niezdrowej konkurencii". Każdy wany może z łatwością odnale~ć w kat- Mam wrałenle zatem, ie mimo wszystko dobrze 
zostala parę lat temu założona nader żehrak powinien mieć przvdzłelony swój dym numerze spis domów I mieszkań, s.lę italo, ie on dal Pani lłpOkóJ, albowiem Pani 
oryginalna gazeta, która ma coraz wi'ę- rejon, w ten sposób, by żaden z fego to- gdzie można dzwonić z,,, pewneml tzan• ale cllclalaby by6 tylko koniecznym dodatkiem 
cej czytelników z rozmaitych peryferyj warzY'SZY nie odważy? sie kiedvkolwiek sami sukcesu. Ciekawa Jest równdei w tycia 1wego męża. Męźczytnl, którzy nie 

stolicy nadsekwańskie). Niezwvkle to zająć jego miejsca. Wrazie jednak wkra część ogłoszeniowa. Je t ta:m rubrYka wł•rz• w 1wofe 1Hy, któn:y chcę tanim kosztem 
pismo jest wydawane przez zwlazek że. dania się przez osoby nieoowofane na kupna ł sprzedaży„. stanowisk żebra· przeżyć we względnym spokoju klika lat i żyć 
braków, zaś redaigowane jest 'Przez zre- cudzy „rezerwat", spór maja rozstrzy- czych. Dział ten obejmuje Jednalk nie- 1a plenl11dze kobiety, wszystko jedno Jakiej i by· 
dukowanego urzędnika notaria·Lnego. gać władze i sąd. tylko Paryż a,fe i szereg przy;leigłych aafmnlef nie koclranej, -!e zasługuję na to, ażeby 

Interesujący ten organ wvehodzi pod Naczelny redaktor broni bardzo czę- miast i miasteczek. Międzv innemi za- Im połwięca6 Jakąkolwiek uwagę. Nie kochał 
nazwą: „Journal des mendiants", czyli sto żebraków przed posądzaniem ich o mieszczone jest nast. ogłoszenie: Pani, • Jedynie udawał, gdyź nie wypadało mu 
„Gazety żebraczej" i w zależności Ód lenistwo i żerowanie na bliźnich. Wy- . W czystem ))Ogatem mieście Jest do poprostu zapytać o to, czy Pani posiada posag?.„ 
stanu finansów redaktora ukazui.e się w chodzi on z założenia, że żebracy są e· odstąpienia Intratne stanowisko nłewl· Pani zu nie powinna pnefmować się tem, że aku 
druku lub też na powielaczu. Jak każde Jementem dodatnim, gdyż pobudzają onJ domego przy wschodnie) bramie kOściO• rat 11>otkała na ~odze swe110 ~ycia człowieka 
pismo, posiada kilka działów redakcyj- tudzł oo.„ altruistycznych czynów. Po- la, bardzo uczęszczane!. Przecletna WY· nlebardzo wartościow~o, człowieka, który ni• 
nycb oraz oddzielną rubrykę ogłosze. zatem nie kradną i nie przynoszą niko- sokość zarobków dziennie słeiia 25 tran- ufa sobie ł własnym siłom, ale .chce _fe~ynle P„ 
niową. mu sz,kody. Skromnie i pokomie proszą kó „ sorzytować na owocach cudzeJ, ciężkiej pracy. 

Na pierwszej stronie widnieje za- o datek, choć mogliby kraść lub rabo- ~;k widać z powyż,szeito dzielny re- P 1N1~ ;;_rrcy dJednak •ą t8:;i' 1
1 al~ ~olwlnn• 

fWyczaJ a.rtykuł wstępny w którym Io- wać d kt b· d ..1b . h k • an s1e e w omu, zamart a 4c się ateto, 
.._1 d kt b · · ·t' ó : . . a or ar ZO UJ a O SWOIC „a CJOna.r- te się Pani rozczarowała Nie zawierała Pani 
,... ny re a or roru m eres w swych f Na1wazmejszy je<lnak i naicześdej prze }uszów" którzy chętnie wnosza sto fran h 1 •· • r · t t ó p · b 
ikci;onarjuszów, WY:suwając ich oostula- glądany przez akcionarjus~ów „Gazety j ków tyt~tem jednorazowej opla tv. Upo- ~owyc 1 zna omo:i~i, i;:i

11j na 
0'1~ ; 1 am 1~ 

ty, Jak np. by specJałna ustawa reguto- 1 Żebraczej" to dział informacyj zawodo-1 ważnia to ich ""dnocześnie do korzysta- yakzn.at „omyl, „my i 
0
n1 de ł pbowai • ewim ... a J t 

wata system · ebranł tak · eb · h p J"' n ego z ego, co e a o y s ę napra '" e• 
z ny, z Y me 1 wyc · olega on na tern. że zaintereso- nia z porad prawnych i sądowvch. Pani fe1zcze młodziutka, samodzielna, pracowita 

Ulubione potrawy królow0 1· angiełskia·1 ~:::.~~~~::~2::~:=:.~:::~E:~ U f puste lale, od których przecież Pani fest nie• 

łaromodne kapelusze I kolekcla parasolek pierwszej lady" - zaprzeczenie wlęcef WU'tośclowa. Proszę się za• 
~ k ł kł I , • • · " · ~ • tem rozchmurzyć, pn:eata6 by6 aamotnlc11 i n1 
gez wy B pun 08 DOSĆ I OSzezędnOŚĆ na.jbogatsze.i władczyni nowo nawiip:ać nić przyJainl a wieloma młody· 

(z) Echo de Paris" pod 1'e · te k ól . . . d . ml ludźmi, w kt6.rych towarzystwie motna we· 
" a m resu- r owa sama sprawdza ks1ęg1 szuka NaJmilsze są dla Mary te go ziny, Ja 1 1 1 ni d 6 N' dl ad 

ją ce szczegóły z życia osoblst~o królo· sposobów utrzymania bud żetu w' równo 1 kie spędza w gronie rodzinnem po kolacji' so 
0 

przy em e 1pę za cus. ieza ugo n 
wej Mary znanej w calem ·mpe J'um b d · i . . K ó morzem rozpocznie się 1ezon I na wybrzete 

. . , • 1 . r. ry wa ze 1 c eszy się, gdy uda Je) się tu : Jerzy V lubi czytać na głQs. r Iowa Jedzie bardzo wielu ludzi wśród kt&ych 
tyJsk1em ze sweJ punktualności 1 zdoi- i owdzie oszczędzić choćby Jeden funt : s•ucha uwaz'n1·P. paląc przy tern papiero- l'I'~'- 1. b d 1 1 k h 1 no' · · · h . · · · ' 1 •• spou.a„ ę ze można ce awyc zna omych I 

sc1 orgamzacyJnyc · . Znana Jest powszechnie skrupulatność ! sa Czasem coś zagra na fortepjanie, ć d 1 źA A to b 1 1 9 g?dz. 1 ran~ ~a~a dwor~ puka do I z jaką królowa oblicza przy układaniu ! często gawędzi z królem. W chwilach :•wrze •;ć ecznęU:rzi ~ • ni ~0 Y 
0 na e· 

sypi~lm_ królowe1. i. me c~eka1ąc na od- 1 spisu upominków na Boże Narodzenie, I tych małżonkowie Vindsor nie różnią się 1 wykre . z P• ęc upom e "" 
po"':'1edz~ „wchodzi i stawi.a na nocnym l ile każdy z prezentów ma kosztować. , ni cz em od każdej burżuazyjnej rodziny ST ALA CZYTELNICZKA „EXPRESSU'' w 
stol.1ku ,hhzankę herb~ty. Od godz. ? do J z taką samą dokładnością traktuje ona ! angielskiej, ceniącej ponad wszystko ZD, WOLI: Niech Pani będzie clła niego dobr11 
~-eJ krol~wa o.dpraw1a . r3:nną modhtwę1 budżet patacowy. 'przytulne domowe ognisko. I tro1kllw4 1tarsz11 sloatrzyczk4 I opiekunką, kt6· 
i następme zazywa kąp1eh. .'X>DCX)()( r'ł należy bardzo kochać I którel winnym się fest 

Jt zar~:;:Ją~kra~~~d~r~~:or~P11~~~:~ budzt•e ow'os•1en1" o'd sto' p do gło' \V :z~~;n~li!!;ct~~o!!mPa~ :!:°:;!~~: 
garderobiana królowej„. Królowa udziela ~ 111 uzuadnlone. Cztery lata r6tnlcy wieka, to bacU 
lakonicznych decyzyj odnośnie toalety, . · ęo b~ l„t •poro, • • dratłef znów strony Pani 
kapeluszy i kosztowności, które mogą Niezwykłe właściwości 5-lt=tnlego dziecka ma tak niewielki wybór, Jest tak Hmotna 1 tak 

j~j być potrzebne w ciągu dnia. Następ- (z) Od czasu do czasu w cyrk1ch ; nione, skąd powstaje podobne zjawislio. łaknie Hrdeczności ł ciepła, .te nie miałabym 
me kamerdyner lub też kucharz nadwor występują ludzie, obdarzeni przez na- ! U takich owłosionych ludzi zarówno pa-j serca powiedzieć Jef, ażeby od1r11clla Pani uczu· 
ny przedsta wiaja, obiadowe menu. Kró-1 turę owłosieniem, pokrywającem ich od ! zn ok cie jak zęby są inne, nit u ludzi 

1 

cła napotkane na &-odze swego tycia. Szkoda, 
Iowa z uwagą je studjuje, wykreśla nie- stóp do J!ł6w. I normalnych. Uczeni przypuszczaj• ra· te nie nap.JHła ml Pani lle obydwol• liczycie 
k!óre dania, dodając wzamian swe ulu-. Taki wybryk natury zaobserwowa- czej, że obserwowany przez nich chłop· lat, • szczególnie ile lat liczy ten Pani znaJomy, 
b1one potrawy. Król i książę Wał)i są no ostatnio w Charkowie (ZSRR), gdzie . czyk wogóle nie będzie miał stałych zę· J"t to wdne z tego względu, ie pomoie do 
bardzo niewybredni i Jedzą wszystko, co całkowicie normalny pod względem fi- bów. Pozostanie on pod stał' pieCZll zorfentowana 1lę, czy to feto uczucie fest pierw· 
Im się podaje. Natomiast królowa ucho· zycznym i umysłowym 5-letni chłop· świata uczonych. 11, młło§cl11 niedowarzoneto młokosa, czy teł 
dzi za wielkiego smakosza i zawsze ku- czyk posiada na swem ciele.„ prawdzi- Dotychczas zanotowano na •wiecie powdnleiszem uczuciem człowieka, ldóry zdafe 
charz zamieszcza w menu jedno z jej ulu we futerko. .Włosy są jasne, lekko fa. zaledwie 30 tego rodzaju ładzi, przy·f so&le fał 1pr•w• z tycia ł włe czego chce, Do· 
bionych dań. iujące się i niezbyt miękkie. Ani ro- czem - rzecz charakterystyczna - p6kl satem n.le otrzymam odpowiedzi na to PY· 

Po wydaniu zarządzeń gospodarskich dzice, ani też pozostałe rodzeństwo te- 26-iu z nich są mieszkańcami Rotji So-1 łlllfe, nie mogę napłsać nic więcef, Narazle niech 
królowa Mary zasiada do śniadania. go dziwoląJ!a nie posiadają takich wła· wieckiej. Wszyscy oni mailł włosy ja· Paa nie unika aweiio znafomego, ale zato trzy· 
Składa się ono z wędliny, porridge, owo ściwości. Nie zaobserwowano ich rów- sne. Owłosienie pozosta.łyoh czterech i ma wła1ne serduszko na wodzy. Gorzej bowlem 
ców i herbaty. nież u dalszych członków tei rodziny. jest zupełnie ciemne. I hyłoby, Cdyby I Pani uległa słabości, która 1110· 

Skolei „pierwsza lady" lmperjum za- Narazie nie zostało zupełnie wyjaś- glW,. •lę dla Nlef niepomyślnie sko6czyć. Tego 
biera się do swej osobiste! koresponden Pani "' ładnym wypadku nie tyczę. 

cji. Tu właśnie uwydatnia się z całą ja- 40 tys•1ecy franko'w za 4•m1•nutow=- :aadycja ((NIEZDECYDOWANA HALINKA" w PO· 
skrawością niezwykła oszczedność na)· 'I U 't ZNANIU• WętpHwo•d Pani s11 zupełnie azasad-
bogatszej władczyni europejskie!. O ile F t t h J d ń kl kt afone ł fetelł ten drugi Jef znaJomy pragnie Pa· 
list napisany jest na jednej stronniczce, an as yczne onorar om u s ego a ora - af11 poQabić, a fest człowleldem godnym zaufa· 

królowa odrywa drugą czystą część ar- Wielką sensację w świecie teatra!- I kierownik raidja w Kooenhaidze był nie- nla, to niech się Pani na to zgodzi. To, o czem 
kusza i odkłada go do swe10 biureczka: nym wzbudziło niezwykle wvsokie ho~ I przyjemnie zdziwiony tern żadaniem, mówił Paaf Jej narzeczony zgadza się z praw~. 
może się kiedyś przyda... I norarjum, jakie zapłacito rad.io kopenha- j mimo to musiał wypłacić wspomnianą Rzeczywl,cle musi on czekać kilka lat nim otr:r.y· 

Po przejrze~iu poczty przystępuje , skie s!ynnemu arkt~rowi duńs~iemu, Pa- 1 sumę, ~Y~ praktye~y aktor za~aro- ma zezwolenie władzy przełożonef. Wcześnie! 
królowa do sweJ toalety. Najwięcej sto· włow1 Reumertow1, którv m1at wygto- ; wał to sobie uprzedmo w kontr~e1e. Ble wolno mu efę cłecydowa6. W każdym rade 
sunkowo czasu zajmuje fryzura, lecz za' sić przez mikrofon przemówienie trwa·' Pa wet Reumert, zainkais<>wawszy źle uczynił zataJafllC to pl'zed Panią wówczas, 
to w ciągu całego dnia nic przy uczesa-1 jące 4 minuty, sobie pieniądze, nie s.ehowa.ł km jedna:k gdy starał 1lę o tego rodzaju zajęcie, Rozumo1vo 
niu nic trzeba będzie poprawić - tak kat I ' Sprawę wy.nag.rodzenia wobec krót- do kieszeni, lecz rozdał wuntko mię· utem wniosek fest prosty i Pani wątpliwości 
dy włosek leży dokładnie na swem miej kości audycji pozostawiono uzna·niu ar- dzy bezrobotnych. SZllachetnv ten gest mafę pełne uzasadnienie. Chodzi Jednak równle:t 
scu, Skolei następuje wybór kapełusza-1 tysty. SiPOtkat się z uzna·niem ze strony spo- o to, co w takich WJPadkach nakazuje Pani ser· 
jak ·zawsze niemodnego, noszonego w Po przemówieniu Reumert za•żąidał... łeczeństwa duńskiego. du1zko. Czy ono kocha I czy kocha Panią tam· 
tym samym fasonie od niepamiętnych 40,000 franków. P.rzyz,nać należy, że tea Pn, choclaf: wydafe ml się to uczucie nie 

czasów, - oraz parasolki. Tu sprawa p . k N. . p· I I kl bardzo Jakoś gor!IU skoro z tak łekldem si:r-
jest. bardziej. skomplikowana: królowa omni 1eznane1 . 1e agn ar C~ID mówi O kilkuletnlem cz~kanlu. Decyzję ?"U• 
posiada bowiem całą kolekcję parasolek ... 1.1 Pani w tef spl'awle powziąć sama. Zanahzo· 

i każda z nich !Ila SW?ja, nazwę. Jest i kU czci bezimiennych bohaterek, kt6re zglnt:ły za O)CZJlftt: wać charakter jednego l dr~giego, ~edzieć :~y 
,,Lord Chesterfield" i „Papa", „Prank . . warto czekać, czy teł zna1dzle Pant szczęsc1e 
Dolly i in. (z). yve wszystk1.c~ kr~jach, . które meni.a swych clę~~lch obowł~zków at przy boku tego drugiego, Co się tyczy popn:ed· 

Nareszcie toaleta jest zupełnie goło- uczestmczyly w WOJme św1atoweJ, wy- do pierwszych lim1 frontu. nlka - to kilkuletnie narzeczeństwo nie ulei,!a 
wa w tej chwili rozlega się lekkie pu- stawione sa, p<>mniki Nieznanego żoł- Weple doniesień pism węgierskich, wątpllwoścl a i pótnief nie moźna przewidzieć 
ka~ie do drzwi i wchodzi król. Damy nierza, dla uczczenia licznej rzeszy bez- Budapeszt zamierza obecnie naprawić co się stanie. 

schylają się w głębokim ukłonie. Król ca iJ?i~n!lych boh~terów, którz~ podczas ten ~ląd. Mia·~owicle w najb~ifszyml PANI MARJA M •• w 1.0I>ZI: Bardzo cieszy 
luje czule swą małżonkę w policzek I py cięzk1ch lat wo3ennych polegh na wszy- czasie powstanie w bezpośredmem są- mnie to, że wskaz6wk1 zawarte w mojej odpo· 
ta, czy jest już gotowa. stkich frontach. Ufundowano nawet sze- siedztwie pomnika Nieznanego Żołnie- wiedz! tak bardzo się Pani przydały 1, że wy· 

Punktualność stanowi zasadnicza, ce- reK pomników ku czci koni i psów wo- rza - p<>mnik Nieznanej Pielęgniarki,- warły taki dodatni rezultat. Dziękuję za życze· 
chę charakteru królowej Mary. W pałacu jennych, tych wiernych towarzyszy żoł ku uczczeniu bohaterskiej pamięci ty-i nla I wzamlan zasyłam Pani mole najserdecz· 

wszystko dzieje się dokładnie wedle nierzy fron~owych. . . . . sięcy kobiet i d·z~ewcząt, któ~e niosły 1 nleJsze. 
zgóry ust~lonego planu: śniadani~, obia~ Zapomniano j~dnak - Jak się z~aJe pom~c ws~ystkim r3:nnym •. chorym i _ . __ __ . __ __ _ . . _ -·--·-
dy i kołacie. Królowa nie traci am je<1tJe1 - o roił piełęgmarki p0dczas wo1ny, obroncom 03czyzny. Wiele z mch padlol 
godziny dni~. Wiele cz~su poświęca na mimo że ?zi.esiątki tysięcy ko?ie.t ~ d~ie obok żolni~rzy na. post.erunku. . 1 kich byłych pielęgniarek woiennych, 
przyjmowanie delegacy1 rozmaitych to„ wcząt. p~sw1ę.c~lo swe _ z~row1e 1 zyc1e, . Z ?kazJ1 pośw1ęcema P?mmka odbę- 1 które pracowały w szeregach byłej ar­
warzystw dobroczynnych. Prócz t~go przemkaJąc meJednokrotme podczas pel- dzie się w Budapeszcie z1azd wszyst„ mJi austro - węgierskiej. 
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zn~:;:~~:i:ć5~~::'o~ Kupc.y walcz~ z handlem ulicznym 
Wydep:;:.:~a:::f~~szpecą Ghoć . uznają, ie daje on zatrudnienie wielu bezrobotnym 
(v) Łódź jest miastem, które nie nro- Kupcy wysuwaiA pro1· ekt przedłutenia. ~od~in handlu 

ze, na_rzekać na nadmiar zieleńców, ogro .&~ 1r 
daw l skwerów, a tymczasBm nawet te dla Sklepów niektórej nategorji 
meliczne, starannie utrzymywane skwe- . 
rv łódzkie nie ciesza sie dostateczna. vie Lódź, Z5 ma3a. rza, który ma ceny tańsze i zadawatnia wzięła się obecnie znaczna część bezro· 
cza publiczności • - (v) · Or.ga:nizacje kupieckie zaczynają się mniejszym zyskiem. botnych i dlatego też na handel ten na· 

Na niektóry~h skwerach. znajduia- stę coraz pow3:Ż11iej zastanawiać nad Handel uliczny powa'inie nadszar- l~ży patr.ieć .Prze~ palce •. Chodzi jedy-
cych się w ruchliwszyc/i dzielnicach mia- konkurencją grozącą im ze s~rony h~n- p~ął byt. niektórych ~kl~ów: szcze.gól- me w obecneJ dobie o to, azeby kosztem 
sta jak np przy Pl Dabrowsklego ul 1 dllarzy ull.Cznycb. Handel uhczny Jest me branzy galanteryJne3. . . I handlu ulicznego nie niszczyć przedsię­
Strze!eckiej i Narut~wtcza. brzegi traw: I z·~em koniecz~em i prze.jścio:wem. V! .do- Począwszy bowiem od: .brzebieinia i lu biorstw d·aJących zatrudnienie i utrzy. 
ni!zóiv świeżo zasianych znstalY przez 1 bie kryzysu 1 bezroboc~a, tlle1!1~ieJ Jed- s.t~rka, popr_zez krawaty, Jedwabne sza- manie pracownikom oraz nłacących po­
publiczność zadeptane. Wydeptane set I na~ hand~! te~· · który me płaci za?nych · hk1, _ba~elmane swetry, · pończ_ochy, rę- datki. 
również na trawnikach skośne ścieżki I świ~dczen, am podatków poważme za· kaw1~zk1, notesy, .ołówk1 ~UPl,~ moż~a Kupiectwo .wysuwa zatem projekt 
przez śpiesza,cych sill łodzian. którzy w I g~a~~ ha!łdlowi ~orm~tnemu. który prze na. ulICY. nawet „:vie.czn~ pióra Wa ter- przedłużenia godzin handlu dla sklepów 
ten sposób starajet się skr6cit sobie dro- c1ez m~si p~datk1 pła_c1ć, opłacać komar- mana, me wspomma~ąc JU~ o. przemyca- niektórej kategorii, albowiem i tak po 
gę, miast przejść vod kettem vrostym. _ ne, św1atł.o l zatrudmać perS?nel. I nyc~ zapalniczkach i kamiemach do za- zamknięciu sklepu wszystko można 
Na niektórych skwerach „łyse" miejsca ~be~me w ni~których. osrodkach, a palmcze~, co. ~rócz s~kodly sklepom, jeszcze otrzymać na ulicy od ulicznego 
zaotano i napowrót zasiano na nich tra- spec~ali:1e na kr~ncach miast~, wytwo- przy.nosi rówmez powazną sz:kodę Skar- sprzedawcy. 
wę• a w narożniki wetknieto drewniane ! rzyfa się sytuacJa tego rodzaJu, ze kit· bowi Państwa. . . 
kołeczki. . ! ientela omija sklepy, kupując wszystko I Organizacje kupiedkie zdają sobie . Pome.waż Jednak sprawa nrzedłuże-

' Koleczkl te Jednak nie stanowiet do- w przenośnym kramie ulicznego handla- sprawę z 'te.go, źe do handlu uUcznego m~ godzm handlu wiąże się ściśle z go-
statecznej ochrony i .trawniki fJO oewnym d:zmami pracy pe~so~elu. zagwara,nt~ 
czasie znów set zadeptane i zeszvecone WlIW~R~I Pl~I f• b • R~II~~I Przeiatd 2 t I 261 _58 wanemi ustawą, ·me:w1~·domo ~zy akcJa brzydką lYsina. . · ·· r UJe u - ' e • wszczęta o przed'łuzeme godlzm hand~·u 

. Skoro łod~iante .nte ."!aJa wielkiego. ga~'::~:bę Odbiór 1 do~taw~ spc;>tka się z aprobatą czynników miaro-
metyzmu dla skąpe/ ros/inności S\fego bezpłatnie d.amych. 
miasta, trzel:>a ją zatem strzec lnaczeJ. . 

~ka::e~~g:ym:;~ki1:'ot~cz~k::s.J,e: Na f ronc1· e ·r· o botn1· czym krawężriikq.mi. których koszt nie Jest . . >; '· . ~ · 

zbyt wielki, a przyczyni. ste znacznie do · 
ochrony roślinności. Ok · . R b• . ł . I • 1• ma oszc~ędnośct krawe1n1kt takle uuacJą U U 1na In ereSUJe S " ZYWO Warsz~wa - Z I· 
:mogłyby być umieszczone tylko na tych • • „ . „ „ , „ • • 
skwerach, ktqre Set bardziej zaludnione, kw1dowarne szeregu zatargow W przemysle włok1enn•czym 
albo obok ktorych przechodza główne 
a~ter~e komuikacyJne miasta i ruch na · . . ł .ó~ź, 26. maja. I Zapowiedź procesu, pi:r.wszego te~oJ wśród robOtnikó~. • . 
n~ch .rest wzmożony. Poza tern kraweż- (k) ,- G_ku~a.c1a fobr~k1 ~:1bma przy 1 ro_dza!u w .naszem m.1es?1e wyw_olaia P. Zdanowski w dmu .Jutrze1s~Y!ll 
mki takie bedet dostateczna, vrzeszkodq ul. Wolczansk1eJ 50, gdzie JUz od 9 ty- 1 w1elk1e zamteresowame I wczorai dol uda się do Warszawy, gdzie pode1m1e 
dla bawiących sle w parkach i na skwe- . godni robotnicy nie opuszczają murów ; Łodzi przyjechał delegowany umyślnie · odpowiednią· akcję dotyczącą zlikwido­
rach .d~ieci , które również ntemalo vrzy.

1

1 fabrycznych, ' ;vy_w~łała wielki.e zaint~- ; z Warszawy przedstawiciel rady. związ 1 
wania przewlekającego się strajku u 

czyma1a si11 do niszczenia rom1mo~ci. resowame w sw1ec1e prncowmczym me 

1
. ków klasowych p. Zdanowski, który \ R.ubina. · 

tylko Łodzi, ale całej Polski. udał się już w dniu wczorajszym do ~.~ 

6 m iesiacy Wi"z1·en1·a Jak . wiadomo Rubin. chci~l zmien~~ j zak~ad~~ R.ubina wraz z przedstawicie- w dniu wczorajszym został zlikwi-
.~ . ' . f ~arunk1 P.racy. Robotm~y me zgodz1h lam1 mie1sco~e~o zw. klasowego. daw any caly szereg zatargów w łódz-

za pUSlCZen1e w ob.eg fałszywego się na ~o i wybuchł straJk połączony z I Przedsta~1~1el rady ZVf· klasowych 
1 

kich zakładach fabryazny;ch . 
. - banknotu 20-złotowego s okuppCJI\. . W zes2;.fym tygodniu Rubin 1 zba

dał na rn1eJscu sytuaCJę straf)rnwą, l . Przed kilku dniami wybuchł strajk 
L6dt, 

26 
ma l wnió~ł skargę do sądu grodzkieg~ w 1 interesując. się. żyw? wszelkiemi spra- ! w fabryce Sommera przy ul. Kopernika 

( ) 1 
K . . k 

1 
Kja.l Lodzi z ar~ykułu 252 k. k. przeciwko wami, pos1adaJącem1 związek ze strai- l 55 naskutek niewypłacenia robotnikom 

n!ir ri~ an ·-~~ura, ltJeszdan ee odu- l rObotnikom, okupującym fabrykę, do- Idem. Przedstawiciele zw. klasowego : zawbków za dłuższy okres Zw zaw 
szel\. ol.Jl!Jowiaiuw prze1.11 są em gro z- tn a· s· s • i i h t i f b 1 ·1· t ·k · k I O 1 

, • • • 

k
. ś . d . ~,,. . ag ]ąc 1ę u umęc a c z eren u a • 1 wyp ac1 i s raJ UJącym o egom po 1 1 Praca" skierował skargę do okręgo-
1m ze w1a orne puszczenre w WJte.g l rycznego I tot h 0 ob • · d b a h l " 

falszywego banknotu 20-zfotowego. • z yc na s ę z piemę zy ze r nyc I wej inspe~cji pracy i na. wic~orajszej 
Podlsądiny bawil w Łodzi i gd'y ma- • konferencn zatarg został zlikwidowany, 

lazł si1ę na ulicy, Kilińskiego, usiłował wl rag„l•e PObJ-ODI-„ firma zg~dzita się .wYJ?lacić robotnikom 
sklepie spożywczym -za.płacić fa:lszy- & „ llfl.- zaległości. Od pomedz1ałku praca w fa. 
wym banknotem. . . . bryce Sommera zostanie podjęta. 
. Właściciel sklepu poznał natychmiast ZŁOTYCH 300.000 NA .ROBOTY . lmacyme. zebrame, na które ~uren~ą zostaną Pozatem został zlikwidowany strajk 
. . t t f l .~·ik t h PUBLICZNE wezwani wszyscy członkowie Związku. r i Ta' a W 0 • " I W'I 
ze 1es o ~ S.r il at, zawezwa:t przec o- Zarząd miasta Pabianic otrzymał zawia- ZBIORKA NA DAR NARODOWY · w ~rm. e. " sm • r mn P_rzy u • . 0 

• 
dzącego uhcą posterunkowe~o. Kamu~ę domienie, że z Funduszu . Pracy przyznane Zarząd Koła Polskiej Macierzy Szkolnej czansk1e1 50. W fabryce teJ zwolniono 
odprowadzono do :komisaoatu, gdZle zostało zt 190.000 na budowę i przebudowę! w Pabianicach podaje do ogólnej wiado-1 swego czasu delegata fabrycznego. R.o-
sporządzono protokuł. ulic w miescie. t mości, że zbiórka na „Dar Narodowy" w · botnicy sp.rzeciwili się temu, a gdy in-

Okazalo się, że podsądny dobrze wie Złotych 100.000 przeznaczono na zabu- · dniu 3 tnaja r. b. przyniosła zt 223 gr. 48. terwencja i.eh i związku żaw. nie od-
dział 0 tern, że pieniadze były sfafszo· dowę ulic ogólnej długości· ? i pól kim. • WYNIKI SUBSKRYPCJI POŻYCZKI niosla rezultatu ogłoszono strajk. 
wane, sam jednak nie odróżniwszy ich Zab~dowane. w. roku ~ież!'\cym z?staną l INWESTYCYJNE~ Firma zgodziła się wczoraj przyjąć 
nd prawdziwych przyjął od nieznanej I następuiące u~ice. Peowiakow, Ziel?na, I W K. K. O. zgłoszono zapisów na sumę spowrotem do. pracy delegata fabrycz-

bl
.. . b K l ·k , h t Skromna, Kamienna, Polna, C)Jłodna, Pięk- zł. 270.600. W Banku Ludowym zł. 135.600. . ób . · . . 

mu izeJ oso Y w o usz ac za au en- , na, Legjonów, Bugaj i Kazimierza. . Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożywcze nego I w ten spos straJk został zhkw1 
tyczne. · Złotych 40.00 przeznaczono na przebu- „Społem" - zł. 16.900. dowany. 

Po przewodzie sądOwYlll Karrmra dowę: Kościelnej, Sw. Jana, Pułaskiego, Pa- Pracownicy zatrudnieni w Pabianicach ~·~ 
skazany zostaf na 6 miesięcy wlezie- bryczną oraz Leśną i Rydzyńskiej. przez swe Centrale zamiejscowe zł. 94.500. I wreszcfe trzeci zatarg, jaki zHkwi-
nia.. Złotych 50.00 przyznano na wykończe- Ogółem w Pabianicach subskrybowano dowano w dniu wczorajszym dotyczy 

nie gmachu sżkolnego przy ul. Pułaskiego. zl„ 517 .600. 
Jak wiadomo gmach ten będzie nosił nazwę: Zaznacza się, że firmy pazjanickie podpi- fabryki Stiłlera przy ut. Piotrkowskiei 

PODZIĘKOWANIE. 
Komisja Zar.z ą>dzająca Oohotniczej Straży Po-

. żl),rnej w J.:odz! składa podziękowanie firm.ie A. 

Szkoły Powszechnej Imienia Pierwszego sały Pożyczkę bezpośrednio w Warszawie, 104. W fabryce tej pewna ilość towaru 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. co w niniejszym wYkazie nie zostało uwzglę została uszkodzona. Firma wymówiła 

Roboty będą prowadzone w vrzyspie- dnione. pracę jednemu z tego powodu z robot-
G. B. za złożenie ofiary na rzecz Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Łodzi w sumie 150 zł., prze­
zne.czonej . ja!ko naigroda za pełne poświęcenia 

zachowanie się straża.ków w cz:asie pożaru flllbTY­
ki przy ul. T-angowej n:r. SJ w dniu 3 !llafa 1935 r. 

szonym tempie. . z po\vyższego widać, że Pabjanice z na- ników, ale gdy pozostali robotnicy za-
. Złotych 105.000._ Pun~usz Opieki ?polecz leźytem zrozumieniem :wykonały swól oby- grozili strajkiem, cofnęła wYlllÓWienie. 

neJ na prace kanahzacymo-regulacyme. watelski obowiązek 

PRACE ZARZĄDU MIEJSKIEGO ------·--------------------

Jed nocześnie komun~lmjemy, że powyższa su• 
ma zos tanie przeznaczona na za.lkttp masek prze· 
ciw·gazowych. 

Posiedzenia:- Zarządu Miasta odbywają 
się niemal codziennie. Opracowywany jest 
szczegółowy budżet miasta po stronie vrze­
widywanych wydatków. 

Z dniem 29 b. m. projekt budżetu będzie 
całkowicie wYkończony, poczem niezwlocz-

LODZJ.ANIE, KORZYSTAJCIE z OKAZJI! nie Rada Miejska przystąpi do rozpatry-
. ~aid':n z. doty"h~zaso~ch prog.ram6~ ,,Ta.~a- wania przedłożonych projektów budteto­

nnu ' me cieszył się ta.'luem !POW~·zen1em, J';k wYCh 
obecny, gdyż w olbecnym p-ro.gramie wysobęłpuJą ŻE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
"""il<>ipsze siły arlystyczne scen euro-pejskich. . . 

Tdo węgierskie Kyra, Roby end Harry, zanim Po.czynaiąc _od dma 2-go czerwca r. b., 
rrzyjer.l~ato do Łodzi, wystwowało na deskach w kazdą niedzielę bez względu na pogodę 
na jwi't'l<Szych teatrów rew.ii Paryża, Londynu, od godziny 6-ej do 8-ej rano będą przevro­
P. erlina ild„ odnosząc wszędzie wielkie sukcesy. wadzane ćwiczenia wojskowe dla członków 
Ta.k sa.mo du.e~ Ni~wę,głowski,ch. dobrze jei.t zna- Związku Rezerwistów. 
'llY 1· ubhc:::n~ ~ c1 mia~t ·.eu-ropeisJqch. . . Zbiórki i wYmarsz każdorazowo nast<>-

Dosknn ah artyści Jeszcze zaledw1a klika dni 1 k I z · k 1 z k j 6„ 
bęcla w Łodzi dlate go też, kto nie wi.dzial ich je· Pi Z o. a U • wiąz U przy ~. am owe 1. 
s7. c :>:~ w nowym programie musi się pośpieszyć i. Cw1c~ema. odbyw~ć się będą na tere-
odwiedzić wytworny lokal ,,Tabarin' . nach wsi: Pltszka, Piątkowiska, Pawliko-

1 czerwca od,bę<lzie się .premjera nowego pro- wice, Górka Pabjanicka, Karolew, Petry­
gra:nu. w którym wyshi.!Pi Beirfa Miller, mistrzyni kozy i t. d. 
w _ie:dzie na WTOłk.ach , która 'Pnybędzie d? to· Cwiczenia prowadzić będzie osobi§cle 
dz; /'!'zen~ ze sw:y:;i1 partnerami, tworz .ącymi ma- , komendant Związku Rezerwistów podpo-1 
ne ·no „.,,.plend1d . I "k R „ k" 

Dziś w ·niedzi e lę fajf o go·dz. 5.15 z programem I ruczm ~ezerwy, p. ?gozms .i. 
adystyc7nym, Ceny niskie, bu.fet 1ma.czny, or- I W dnrn 31 b. m„ t? Je~t W piątek, O ~odz. 
ld estra doborowa. ' łl9.-ej ~in. 30 odb~dzie . się kwartalne mfor-

Nięzwykły gość w podziemnej spelunce 
Czego szukał elegancki dtentelmen między wyrzutkami 

społeczeństwa · 
Pótna noc. Na ulicach mgła. Mia· Elegant cofa się o Krok i... 

sto tonie w atmosferze senności. Dalszy ciąg znajdziemy w najnowszej 
W małej wnęce piwnicznej, kryją~ej powieści p. t. „Zbrodnia doktora Gra· 

cl.ostęp do zakazanej spelunki, p·ojawia ziusa''. Ukazała się ona w 1.02-im nu· 
się elegancko ubrany pan, który kołace m'erze 11Co Tydzień Powieść". Do na• 
w dr~wi. Te uchylają się i wvziera spo-, bycia wszędzie. Cena egzemplarza: 
za nich wysoki drab z rewolwerem w 30 gr. 
ręku. 

Dr. MED. s. Kryilska 
CHOROBY SKÓRNE ł WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od 11-1_ ~ o~ _3--4 po ~ 

- .. - ,:: 

„ 
• 
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~~~M.'R:O~~:N [Iłowie~, Uóry rnmienił wo~~ w ~ennn~ ... 
POLSKIEGO RADJA. D • . 

9.oo-:-~~~~~~~~i ;:as':aiapt:tt .~kiedy ran· · ziałania WOJ CD De przeszkodziły zrealizowaniu ep O• 
~:s1;k:.a1~.~~~zó: 9~~n~~~k:0~.~~9_!;: i\':: kowego wynalazku.-Litr benzyny za ki łka groszy· -
zyka (płyty). 9.45-9.55: Dziennik po-ranny 9.55 p • d • • kł b 'I d 
lOO.OO: Odczytanie pro!!_r~?1U na dzieli bi~żl{cy. o n1eu anych staraniach Burirew ZDJ ez s a u 
1 .Q0-10.30 ~~zyka rehg11na - płyty. 10.3()- -
k!.:>7_ Tran~~r;1~1a ~abożeli~twa z !kościoła św. (sb) Niekażdy wynalazca znalazł zro na na tajemniczy materiał pędny, nie Andrews znikł jak kamień w wodzie, 
su z Wars?:awy. Hejnał z ·1<ra1ko~a 12 03-1205 zu~1eme za zyc1a. azwyczaJ op1ero wy awała prawie zadnego ymu. ,, z uczna ~nzyna me u aza . ,,. . Tzyza w warszawie. 11.:>7-1203 Sygnał cza· · · · · z · d · d • · d I S t i...~ " • k ta Si"' na 

Wia~o~ości meteorologiczne. 12.05-12.ts Pr~e- po J·ego · śmierci ludzie stwierdzili, że je- Dziennikarz, któremu komandor Jes- rynku. Co się sta~o z wynalazcą me_ wia 
P\ówienie z okazji „Dnia Matki". 12.15-14.00. go odkrycie jest rzeczywiście epokowe. sop opowie·dział o tern niezwyktem do-' domo. Wraz z nim przepadł genialny 
W~knek mu.zyczk~Y tz Ffi!h1hannoni! Wairszawskiej. Podobnie rzecz się przedstawia z świadczeniu udał się niezwłocznie pod wynalazek, któryby spowodował prze-

„ onawcy. on 1es ra 1 air~omczna pod dyr · A.~ „ · l h l I , I k ' A · ·t ót · · t h ·1 · 
Józefa Ozimińskiego, Chór Orato-ryjny pod dyr. Je~1Yn:t z naism1e szyc wyna az rnw, I ws azany adres. ndrews potwierdzh wr w rozwoJH ee 111 n. 
S._ Kazury. i Jan Dworakowski (skrzypce). ~ ktory Jednak do dnia dzisiejszego nie zo- rzeczywiście, że wynalazł środek, który HQ\M4J&W ,,., 8!Ri&Sk !IUkQd 

't p~z~rwie ?koło godziny 13.QO - Teatr Wy- i stat wyikorzystany spowodu zaginięcia l zamienia wodę na materiał pędny do 
djiraGn,~i~~j:1 A;;~~Y~eLnotpsełudcehoVwe~skowy z komRe· wynalazcy. Chodzi tu o wynalazek !motorów benzynowych, jednak narazie 

" „a w oprac o- i d t • ł d d • . t fana Zręb;iwicza, 14.00-15.0Q. Koncert Ży.czefi. zam any wo y na "!a eria pę_ ny o sa- I me moze go wykorzys ać. 
o.qO-JS.b Odczyt P. t. „Cechy w dawnej Pol· mochodów 1 samolotow. I _ Mama wielu wrogów - opowia-
k~~~c~~ygł: Be~nardt5 4P.?pa1. (\~5.IS5k-15nk.45. D. c. Niezwykły . ten wynalazek został dok o- I dat - przedewszystkiem wśród fabry-

u zycze . .,__ 6-vu rzy a Stirze- nany w rok 1917 d k . . l lecka Ok;ę!!u Łód~kie.go. , . . u po . omec WOJnY ' kantów benzyny. Wynalazek mój mógt-
16.0D- 16 .. 40. Km;ce~ ~ałej Orkiestry P. R. pod I swiatoweJ._ Wyn~lazcą Jego był ~ortu- I by ich zrujnować. Mógłbym produko- 26 MAJ 1935 r. 

6 
dyr. Zdz. Go_rzynsk1e,~o. . . I galczyk, m1eszkaiący w Stanach ZJedno- wać benzynę z wody po kilka groszy Godzina 9-ta rano przyniesie nam niezwykle 

l .40-:-17.CO .. ,Se1smo~<Tal - oipow1adame z ży· czonych John Andrews. Świadkiem te- l"t p . d , któ . '.dee i pomysły, Okres ranny sprzyja nauce, 
eta bułgarskiego T. M. Nibtmana. I • • • • • • za I r. osia am wrog-ow, rzy ml sztuce i technice. Koło godz. 10-ej dobrze jest 

17.00-17.20. Koncert chóru Echo" _ transm z go odkrycia był naczelny mzymer mim- . następują niemal na pięty i będę musia·ł rozpoczynaĆ' dłuższe podróże i ;Zawierać znajo· 
Tonmia. " . sterstwa marynarki Stanów Zjednoczo- ' zbiec z Ameryki do Anglii. Może tam mości z osobami płci o:!!miennej_. Międ_zy god~. 

17.20-17.50. Audvcja dla dzieci st.arszyc. h ku nych komandor Carl Jessop. Pewnego' zainteresują się moim wynalazkiem 10-tą a godz. 12-.tą z powodzeniem mozemy się 
uczczeniu „Święta Matki" zorganizowana d · b t d · · I I · starać o prot0kc1ę osób wpływowych. W tym 
przez Wairszaws~ie Koło Młodzieży Polskie- .n!a p_rzy y o~ o swego ,P~ZyJacie_ a,' Dziennikarz ÓW chciał jeszcze następ okir~si_e dzi~łają_ taikże poi;nyślne '_Y'P~YWY. dla mi· 
go Czc1wonego Krzyża. dz~enmkarza, pis1:1a „~orl~ i opowie-. nego dnia skomunikować się z wynalaz- kśc1. I przy1azm. ~ołudme przyme~1e _miłe w~ru 

17.50-18.00. „Kultura życia codzienne~o" - Na dział mu następującą histonę. I . d k . . . t • J k . nenia I powodzeme w przeds1ęwz1ęc1ach ma;ą· 
co~ień i od święta'' - pogadankę Wyg'iosi - Byłem świadkiem niezwykłego do i cą, Je na JUZ go me Z';lS ai .. a s~ę po- cych związek z ~orzem, teabrem i. mu~yką. -
Jamna Łaszczowa , . d . z f ·r . d . . k" . tern okazało, Andrews 1stotme WYJechat Zaraz , po połudnm odczuwamy dz1ałame gor· 

1S.00-;1S_.45. Kof!_cer.t 
0

orkieslry P. R. pod dyr. I sw1.a czema. ~ OSI. SI~ o n:im~ J~ is! do Ang!ji. Tam rozpoczął nanowo de- szych wpły'_'VÓ~. Naraż~ni. jesteśm)'. na. różne 
S,amsława l'iawrnta. I męzczyzna, sktomme_ ubrany i oswiad-1 monstrację swego wynalaz,lm. Najpo- 'przeszkody 1. m~poroz~mtema. z kob1e.tam1; K~-

18.-i5.--.19.0Q „Życie młodzieży"· Czy należy stu czyt ze dokonał doniosłego wynalazku . . .. f' „, . . 1. . 
1
1 Io godz. 13-eJ me nalezy zawierać związkow m1-

d. . · . „ d · '' 1 ' • • • • waz111e3si mans1sci wyraza i się z uzna- ł h D · ł · · śl ł dl dr • 1o:wac zagranicą -- o czyit wygł. prof. Mar Kazał napelmć zb10rmk samochodu ZWY· I . , ' o~nyc . z1a aJą mepo?ly ne wp y_wy a z o 
c2h Handelsman. k d h d ł d i mem o przeprowadzonych d1oswiadcze-1w1a. Osobo?1 o słabe) konstTukc11 1 podatnym 

19.00-19.08: Zapowiedź programu na dzieli na· łą. WO ą z y ra.ntu, potem wsypa o ; niach i rokowaniach nowej „benzynie" na za.ziębienia zaleca się ost-rożnoś~. Międz;y -
stępny. nie1 nieznanego m~oi_nu proszku. Przez I wielką przyszłość gdy jednak przyszłe godz. 13-tą a. godz. 16-tą J?ależy umkać ~atar-

19.08-19.45. Muzyika leklka _ płyty cały czas tego doswiaidczenia Andrews , d . • · l . • gów z osobami, od których 1esteśmy zależni pod 
19.45-20.00. ,,Szaleństwo Amazonki'; - fel'eton . . I r b' ·.k 1 I o zawarcia umowy z wyna azcą I za10- jakimkolwiekbądź "".Zględem. Następny olu-es 

z cyiklu „Po-cl.różujmy" _ wyigł. AI'kad/ Fie- j ma~IPU owa J?rZy Z 1?1:1 11 U .zaip:i- ony~ żenia firmy, któraby produkowała sztu- sprzyja .wojsku i policji .. Dobrze ie.st w. tym. ez~-
dler {fr. z Poznania). I pap1e~osem, me oba WiaJąC się, z~ ,~PO czną benzynę - wszyscy odmawiali. ste na~1~zywać. stos;ink1 z l?rawmkam1, dz!en11.1· 

20.00-20.io. Dziennik wieczorny. woduie wybuch. Po „zapuszczeniu - Kilka osób w t wow eh poczęto nawet karzam1 I c_hem1~am1.. Godzu~a .18-ta nada1e się 
2C.10-20.16. ,,Jak pracujemy i żyjemy w Pol- motor począł gładko pracować Spraw- , P Y ~ . B • de skła·dama wizyt t załatw1ama koresponden· 

sce''. d ·t kt, . . d .b. ł · szturmowac rząd angielski. yi.O to W ej. Po godz. 18-ej działają ujemne wpływy dla 
20.15.--.21.30. „W godzinę śmierci". z1tem rury, . or.emi .WY o. ywa. Się roku 191~, a więc W okresie ożywio- połitY'.ki i w!adz. :vieczór z~po~ada się _ do· 
20.30-21.45. ,.r:o ,..-vtać?" - szkic li1eradki - ! spalony gaz, l st~1erdz1tem, ze me .są nych działań woJennych. Może, gdyby b;ze I przyntes1e zainteresowame literaturą 1 ty-

wygł Wł. Sebyła. · 1 one wcale zadymione. Woda, zamiemo- A d . ·r . . · ciem społecznem. 
21.45-22.00: Wia•.:" ·:n<ci sportowe ze wszyst· t n ~ews Z)aw1 .się W mneJ porze. ze Dziecko ·dziś urodzone - rozumne, ener~icz· 
. kich rozgłośni P. R. swoim wynalazkiem - znalazłby w1ęk- ne, ambitne, posiada zdolności w różnych kie· 

22.00-22.0S: Wiadom. sportowe lokalne. szy rozgłos i uzyskał poparcie. „Sztucz- runkach, dąży do usamodzielnienia się. 
22 .. O.i-22.l;i: Koncert rekl_amowy. I retka L<!hara. na benzyna" zeszła jednak na plan drugi 
22.15-?.1.00: Koncert w1~~-n,ny. Wykonawcy: KOPF.Nr-lAr.A. K"ncert orkiestry I k h b •Ó f • f • 

Orkiestra symf P. R. pod dyr. J Ozimińskie- KOENIGSWUST. Wieczór taneczny. wo :ee • rw~wyc PO! Wb na ronciehranó LEKARZ • DENTYSTA 
j1o z udziałem Jana Rakowskiego (viola I .SZTUTGART. Koncert rozrywkowy. cusko-mem1eckim. o ezowocnyc pr F. KOPCIOWSK A. -
d'amore). I WROCLAW. Wesoła idylla majowa, bach sfinansowania swego wynalaziku, 

ZJ 00-2.1.0~: ~iado;nąśc: meteorologic.zne dlą I BUKA RESZT. Muzyka opertk. Lehara_ Andre ws wyjechar z Londtynu. 
komur11kacp lotn1cze1. I BUOAPESZT. Fra!!menty operetkowe. . . . . 

23.Q5.--.24 oO. Koncert w wyikonaniu Małej Orkie· 1 OSi,O. Koncert orkiestrowy. Dokąd się udał - me wiadomo. Fak-
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
stry P, R. pod dyr. Zdz. GóTzyńskiego. WIEDEŃ. „Polska krew''-<ipertka Ndbala. tern jest jednak, że dopiero obecnie przy 

BFNO. „Dz~ony Kornewilskie" - operetka 

1 

pomniało sobie wielu finansistów o nim. 
.;JC 1U1T :~iĆ:~e~:i~~~~~~.NE. I M~~j(ji,~~. a. .Koncert muzyki ludowej, Rozpoczęto poszuki_wania za Andrew-
STOCKHOLM. „Miłość cyf!ańska"·- ope- 1 RZYM. Koncert wieczorny. sem, pozostały one Jednak bez rezultatu. 

tel. 233-55 
od 4-7 w lecznlc:v 

Piotrkowska 294 

... ' ~'-. 'i' ; - ' • - „ . , ... -: . - ~ . ~ - . 

I Wiecej niż miłość ~~~!~~::::: I - Nap.isał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żański -

- To bardzo mite dziecko! - po-' nialo mu się nagle, że to już wiosna. -
myślał. I jakby dla kontrastu zamarzy-I Lecz nie dla niego, tam. w dalekjej 
ty mu się nagle troche zuchwałe usta 

1

. gajówce w Białodąbkach wiśnie i jabfo­
Reny. nie pokryły się biało - różowem kw.e-

. Chłopiec był dotychczas nieroiibu- i ciem. Nie dla niego czesał wiatr warko-
dzony jeszcze. Kiedy jednak my~lał o I cze zielonym brzozom i wierzbom, przy 

; Renie, czuł, że ogarnia go .iakiś niezna- glądającym się - niby mło~e oblubieni-
1 ny dreszczyk i podniecenie, przesz:ka- ce - w modrym strumyku. Nie dla nie-
dzające mu w pracy. go pachniały potem miodem kwitnące 

· Precz więc odsuwał od siebie . pra- lipy. · 
Potem, zniżywszy głos, dodał: 1 kochanemi oczyma pokornego niew::>l- gnienia bu~zącej się wiosnv_ s~oich . Januśz. przygo~owywal sie wó"".cias 
- Tylko, na Boga, nie mów o tern I nika. . j zmysłów, azeby na nowo wzrnć się do mtensywme do pierwszych egzam~nów 

nic mojej żonie! . . I oto teraz, po latach, stoi przed nim 
1 
roboty i odrob.ić część materiału, jak::\ końcowych i ko~okwiów. Chemia i _ iit;;r-

Tu szybko wcisną! banknoty w rękę l pan dziedzic taki bardzo zszarzały, smu wyznaczył so~1e ~a ten wieczór. . ka w dalszyr:i ciąg? nas~ręczałv mu tro-
chfopcu. tny zgarbiony _ niewolnik złei kobie- Tylko w medzielę pozwalał sobie na c.hę trudnoś.c1. Musiał wiec mocno przy' 

Janusz przez chwilę zawah'.li się. Nie ty i jej kaprysów. · luksus wypoczynku. siąść fałd?w· 
wiedział, czy przyjąć ma pieniądze, zdo _ o królu mojego dzieciństwa gd7 ie W dniu tym zjadał troszke lepszy W m1esz.kanku jego na czwartem 
byte z takim trudem przez swego dobro 

1 

twoja chwała gdzie twói mai~stat i obiad, niż zazwyczaj, a po południu piętrze, przerobionem. ze strychu, pano­
czyńcę_, pienią~ze, dzięki. kt.órym dzie- moc? _ rozs~ucito się coś. w du~zy Ja- szedł na jakiś odczyt lub na dalszą prze wa! upal nie do wytr~vmania. 90'.ąc~ 
dz1c B1atodąbkow riaraz1ć się może na nusza chadzkę. słonce nawskroś przebuato prom1emam1 
gnie:v i ~alsze nieprzyjemności ze strony Łz.y zabłysły mu w oczach. Pospie- Ale blą?z.en!e ulicami wielkie~o mi~- blachą pok:yty dach, nap~.łniaiac izd.eb-
matzonk1. sznie pochylił się ku prawicv dziedzi- sta w takt Jesienny, ponurv dzień, me kę akademie.ką ~kwarem 1 dusznoścri. 

Kiedy jednak, niezdecydowany, spoj ca _ i jak wówczas kiedv bvł malut- dawało mu żadnej satysfakcji. Janusz s1edz1aJ przy otwartych o· 
rzał w oczy Oliwskiego, ujrzał w nich! kiem chłopięciem _'mocno uocatnwał Miał oczy przyzwyczajone do sze- knach ni.eledw_ie w bieliźnie. lecz i tak 
tyle dobroci, serdeczności i pokornej nie I go w rękę rokieJ perspektywy zielonvch nól. - .P?t lał s~ę z .meg? strumieniami Na do-
mal prośby, że zrozumiat, iż zrobiłby mu , . · . . . . 1 Zwarte bloki kamienic przytłaczały go bitek odzyw1ał się wtedy fatalnie. 
wielką przykrość, gdyby wzgardził jego l -: dA.chł, dm.e dd~iękKu.1 dm1.. d- kszybk_o swoim monotonnym ogromem. W po- Kapitalik, jaki otrzymał bvł od ciot-
d I powie z1a zie zie. 1e v ie na spoJ- · h k i· ku k ·1 · kół' k' · Gł' k' arem. 1 hl t ·. 1· ż ł sępnem 1c o is ręct s1e w i{O, 1 1 pana 1ws 1ego na tegoroczne stu-

A 6 
• . d rza c opcu w warz, poJą, e poca u- 'b t k d f d' ł · · t ś · r wnoczesme patrząc na prze - · k t . b kt t . t 1,, m Y P a osa zony w zaczarowane Ja, wyczerpa się prawie w zupe,no -:1, 

, . t t t Wt d . . 'ne en me ym a em pros e1 v .... o klatce J ś . ś . l . ć d . tk' K 
wczesme pOS arza1ą warz 1.0 z1m1e- wdzi czności ale że chto 'ee zrozumial • . anusz Za me illJa p1sa O C!O i a• 
rza, jego potężne, ale pochylone ramiona,! j ę t d ' . b 1 . Pl d t Wreszcie po godzin3'ch włóczęgi po- tarzyny o nowy zasiłek, wiedzac. że sta 
uczuł nagle w sercu ogromny smutek. i ego s an uszy ~ 0 eJe na em. • . wracał do domu. Na maszvnce splrytu- ruszka sama ledwie dyszv w czasie 
Żal zrobiło mu się tego wspani<:.łego ol-1 Bez sło~a. stah potei:i pod wrzesmem sowej gotował sobie - jak zwvkle ·- przednówku. 
brzyma o piersiach mocarza, a sercu nie w~złacaneJ Jabf om. Wiat_r zaś o~rywał swoją wieczorną herbate. a ookrzepiw- Trzeba więc było zacisnąć pasa i gto-
zaradnego gołębia. . ! ~oirz~le ow?ce z ?rzew 1 r~uc.ał Je bez- szy się trochę, zasiadał nad ksiażką. dawać: byt to okres, kiedv za cale p·)-

Pan dziedzic„. Jakiemiż to oczyma I h~ośme - n.iby d.m.e, które sie JUŻ dopeł- Potem następowało nowy.eh sześć żywienie starczyć mu musiał kawał 
spoglądał na niego jako mlodv dzieciak, I mty - na zótkn1eiącą murawe. dni wykładów, ślęczenia w prosektor- chleba i dobrze ocukrzona herbata 
kiedy pan na pysznym koniu imał leśną 

1 
O osobliwej tej chwi!i nier~z myślal !urn w zaduch~ ostrych med_vkamentóy.i Bardzo wówczas zeszczuplał i. zmi­

drogą, lub powozem, zaprzeżonym w .
1

. potem mtody medyk, k1edv siedząc w 1 zwłok ludzkich oraz długich godzm zernial Januszek. Ale za to wszystkie 
cztery ogniste karosze .iec?ał do koś-

1 
swoim P?koiku na~ czwartaku. zmęc~ony przyswajania sobie mądrości zawartych Pgz:iminy zdał bardzo dobrze i celująco 

ciota! Chłopcu wydawało s1e wówcz1s, I wkuwaniem trochę trudnego materJału, w medycznych skryptach. - - nawet z chmeji i z fizyki. 
że właściciel Bialodąbków iest najpotęż , przymykał oczy - żeby odoocząć. Tak mijały dni i miesiace. Janusz ani I eto już nadeszły ferje. 
n~ejszym. i. ~ajwspanialszvm cz~owie-

1 
• Wr~z z dob.rą twarza \\'.todzimierza 1 się obejrzał, a już przeleciały jesień i zi- Mocniej uderz:vto w piersiach serce 

k1em na sw1e~1e!_, , 1 Gl.1~sk1eg? mai.aczyta mu s1e wówczas ma. . . młod~go chłopca, kiedy po ostatnim wy. 
- Chyba 1ak1s krol lub cesarz prze-t' w1es rodzmna 1 ukochany las. Ra~ .na- I Pewnego razu, wracaiąc z popołudmo!kładz1e zbliżył się do Reny Rudońskiej 

wyższa go dostojnością i moca - my- wet mignęła mu w pamięci - iak :wiei- 1 wego wykładu, uczuł nagle, że iest mu · 
ślał wówczas, spogl~ają na. n~ 1a- ki l>iałY,-motyl - mada. L.• ł b~ ·~O lN; jego ~alcie. ErzYP.O.Qł- (Dalszy ciąg jutro). · 



Humor niedzielny 
Do sklepu dzleci.aneJ galanterji wchodzi oba· 

nona jejmość i powiada: 

1936 26- -

• 
- Panie, to skandal!.„ W ubiegłym tylłodnia 

kupiłam tu dla synka maJteczkf.„ Po wypraała I 
tak się skurczyły, Z. ale chcą wefśćl... j 

~. ~0~:~E:e::r:aW:!~!:~0r,11dn1• IJll· sofruOJojq( IDU i1Jli~ OlłVODIUrorni i 6ójflorni 
.~~·::;.:,;·.i:..t:~~.:::;:~m·.::.:. ~Dzieje nieszczęśliwej mi~ości miljstra tkackiego 
Jest to praca łatwa, albowiem strażnicy pllałe j Łódź, 13 maja. Nagle zjawila siQ kochliwa kobieta dzie grodzkim J.'lozprawa, Sroczyńska za 
lłrzegę pogranicza. Ale nasi ew~ ~U (gr) Dom przy ul. Ttiszyński~j nr. 5 i oświadczyła, że zostanie matką. siadła na lawie cskarżonych za zadan~e 
na genialny pomysł. ~o wystarali się o krowią I był przez dłuższy czas widownią gor- Bończyk wręceyl jej wówczas zop Bończykowi dość ciężkiego uszkodzenia 
skórę ze łbem, rogamt i ogone':11, kazali wpraw.łć l sz.ących . scen, jak.ie rozgrywały się ~ złotych, które potrzebne)ej były rze~o- ciała P.odczas ~ed~ej z „.czułych rozmów" 
azklane oczy i ~ .wytrenowaniu się w noszeała m1eszkamu 38-letmego Władysława Bon mo na dokonanie operac11. Po kilku m1e- Oskarzona z1aw1ła s1ę na rozprawę 
tej sk.óry, zabr.ah się ~o pracy. I czyka, majstra tkackiego. siącach dziecko Sroczyńskiej ujrzało z dzieckiem na ręku. Dziecko płakało bez 

~icek wdział na ~ebie przednią czę86 kro- Idylla miłosna nieszczęśliwego maj- jednak światło dzienne. Okazało · się, że prze~wy.' a t? prawdopod?bni~ dla w~bu 
wiei skóry,, Felek. z~ tylną, Paczki z tytoniem 

1 

stra trwała od 12 lat. Poznał on wówczas dziecko było narzędziem szantażu w rę dzerua htośc1 dla oskarzoneJ. Obronc~ 
ni wypelruały wielki brzuch_ krowi, urodziwą Bronisławę Sroczyńską, któ kach Sroczyńskiej, która w ten sposób poszkodowanego, . adw. Amster, zwrócił 

Wszystko szlo I~ po masie, ludzka krowa ra została jego kochanką. zrobiła sobie proceder i czerpała dość uwagę sądu na fakt, że podsądna przez 
pasła się całemi druami na past~sku. przekra· Już po kilku miesiącach Bończyk pokaźne zyski. Miała bowiem kilku ko- cały czas szczypie dziecko, by głośno pła 
czaf11c od czasu. do czasu pas graruczny.„ przekon~ł się, ~e przyjaciółka jego ni~ chanków, którym jednocześnie wmawla-1 kalo. Ponadto obrońca Bończy~a .Po-

Pewnego dn.i•: gdy .trans~ tytoniu znalazł Jest mu zbyt wierna, bardzio często przyJ fa, że dziecko jest każdego z nich. wołał na rozprawę cały szereg sw1ad-
słę fał po dragieJ stronie ~amcy, rozległ 1lę na· 1 muje u siebie w domu mężczyzn, z który Gd , . . . . . ~ k , , ków, którzy_ ud. owodnili, że podsądna u-
-'• os~z~;w~~ 1?'zyk Wickai m~ łąc.zyły. ją intymne stosunki. Kiedy do ca a ~0~~~~1~~l s~i:b·~~ome P1;1d!świa~~ : ~odziła innych mężCZf,Zn, prze_waż!'ie 

- ee • UJmyl- I wiedział się, że wśród kochanków Sro- ' ż d . k . 1 • d . zonatych, ·których odciągała od ich zon 
. - Co .;ę, ~tało?„. - pyta z_dzi'?ony przyja-

1 

czyńskiej znajdują się zawodowi krymi- czo1l'·ł e. ~iec ~· ~!e na ;by b 0 mego,, argumentami, nie nadającemi się do-opi-
ołel pod owią skór,.. ...... Przecie nikogo dokoła naliści a jeden z ostatnich byt skazany zwr CI się o J?O ICJI. z pro ą, Y za~e_-1 su 
nłemal„. Ani jednego strażnika nie widaćt... nieda~no na pięć lat więzienia znany po ~wano .5.r~czyn~ką 1 wytłomaczon?. 1: 1• I 'Wreszcie śWiadectwo lekarskie któ 

- Tak, ale z folwarku leci na nas byki„. licJi fałszerz pieniędzy i orga~izator na- ~e ~taki JeJ przyJ.mą przykry ?brót ! Jeze re głosiło że Sroczyńska była 17 'paź-** d' b k h . A t i Kł db .• li me zaprzestame nachodzema go 1 tero d i 'k ' 6 t . . . . d . w ał - J d "' w·1 d w pa ow ra un owyc ' n on . ys, o Yi. ryzowania zamorduje ją dziecko i sam! z erm a w - Y"! ~1es1ąclł: ciązy, a zie 
. po .• •• a ~~ z. 1 na. 0 arszawy, ostateczną rozmowę, zapłacił za cały b . i . . ' ' cko przyszro na sw1at dopiero 5 marca, 

9ledz11 trzeJ koD11~o1aze:owie. Każdy z nich wy- okres czasu ich „miłości" i w ten sposób poz awi s ę zycia. t. .j. po roku od chwil „uwiedzenia", dal 
"'1wala swe rodzinne miasto. pragnął raz na zawsze z nią zerwać. Interwencja policji nie odniosła sądowi dużo do myślenia. 

. .- U nas w ~zł -:- powiada pierwszy - Nie było to jednak rzeczą łatwą, Sro skutku. Sąd po wysłuchlłniu stron, świadków 
Ili Jeszcze prawdziwi mdfonerzy... ~aprzykl~~ I czyńska nachodziła go, rooita skandalicz Wreszcie podczes jednej z licznych i rzeczowego przedstawienia sprawy ze 
:ki Samo~arczyk.d ~ak ;n c~c~ sobie popab~i ne awantury i Bończyk, dla świętego spo burd sporządzono Sroczyńskiej proto- strony obrońcy poszkodowanego, ska· 
tn,on ;P~ 8 praw ziwe !lwans · e cygaro, ro koju, spędz!l z nią j(.szcze niejedną chwi kul. Starostwo grodzkie skazało ją na zał Sroczyńską na pięć miesięcy wię-

cn T i ~zuca„. dr 
1 

u lę. Za każdą „wizytę" otrzymywała Sro 3 dni aresztu. zienia i zapłacenie kosztów sądowych. 
-

0 ~c„. ~ przerywa ma ug • - nas, czyńska pieniądze. Przed paru dniami odbyła się w są-

.-:-- To w~zys.tko. nic - powiada trzeci ko~i- w mieszkaniach prywatn ych po godzinie 11-ej wieczorem.-Z głoś-
WOJazer, Fra1erk1ewtcz, - U nas, w Warszawie, _ „ • • „ „ 

__ mieszka znany bogaci, Tymoteusz Brzęczak.„ ! VH !~OW radJOWyCh mozna korzySii:aC tylko przy zamkniętych Ok G'~ ach. 
Jemu lekarze zabr?ni!i pić ws~ystko, op~?cz W0·11 Unormowana bAdzie sprawa korzystania z.a strycho" w i piwn1"c dy. To co on robi, Jak mu się chce pic?„. On ...., .... 
bierze brylant czystej wody, ódę wypija, a 6ry• liilJiJ „ • • ~ ,.. u ' 1 .11 '" ~, • , .. I. 4 .„.,,. 
taet oiłrzuca: . _ -•·· , ___ _ ~-.e •. u. ~ QU .. u DIOOJe_ '- li · s 0Htla0~- DJ 

Tytułem próby ust:wiono w mieście auto-! Łódź. 26 maj~. nia porządków domowych, trzeoania -dy I wiązan prawo będzie stało na straży 
maty, sprze~:ijące papierosy i zapałfli, aby spóź- \ (v) Stowarzyszenie właści cieli nieru- wanów i pościeli oraz wpuszczania n1 przestrzegania wzajemnych obowiąz­
nleni przechodnie w nocy, _gdy sklepy są zam· chomości w Łodzi otrzymały ze staro- podwórza handlarzy domokrażnvcb. - ków lokatora i gospodarza. Ponieważ 
knięte, mogli sobie popalić. i stwa grodzkiego pismo, w którem sta- Dop'iłnowa11ie tych zarzadzeń sp-oczy- I kodeks zobowiązań nakłada poważne Cl-

Fraierkiewicz jest właśnie takim spóinio- l rostwo zwraca uwagę wtaścicieli nieru- wa na wła. ściciefach nieruchomości. li bowiązki na właścicieli nieruchomcści, 
Aym przechodniem. O godzinie drugiej w noey ~ chomości, iż na nich ciąży cbowiązek W związku z tern rozporzadzeniem chcą oni jednocześnie unormować i upo­
zatrzymał się przed autom!l'tem i ciągnie rączkę. 

1

. walki z hałasem i zą.kłócaniem spokoju uraz wchodzącem w życie od dnia 1 Jip-1 rząd!lrnwać sprawy lokatorskie na tere-
- Człowieku! - zwraca się doń jeden z nocnego, · ca r. b. t. zw. „Kodeksem zobowiązań'' nie nieruchomości. 

przec~~dniów; - Najpierw, trzeba 20 groszy I Właściciele domu powinni w pierw ' normującym m. in. obowiazkf wzaje- ! Regulamin domowy bedzie sporzą­
_ wrzucic do ~órnego, otworu.... • . l szym rzędzie zwrócić uwagę na to, aże. mne g05podarza i lokatora. związki dzony indywidualnie dla każdei nieru­
- • --; Wyklu~zoae.:„ - odpowiada Fr~1erkie· by wszelkie koncerty radiowe przez wtaściciełi nieruchomości ooracowują cbomości, zaś stowarzyszenia właści ... 
WlCZ i ponownie pociąga rączkę, - u mwe tego łOś' 'ki od . . 11 . . o d nbe i e . I 1 • do o cieł1' domó opraco . be i 1· t k niema• . Najpierw towar potem forsa! g m po g zm1e -e1 w1ecz ~em o ~ " en e sp CJa n~ regu ammv m we, w wuJą o en e ns ru 

·" * ~ .... bywały się przy oknach starann:e zam- które będą wYwleszone w bramach do- cie ramowe. 

F 
· k" • • 1 * . t . h kniętych: j mów i przestane iokatorom. : 

-..ó .:•1e~ i~~1cz t Jes. z twizty Ił a zaa1omyc • Pozatem lokatorom nie wolno urza- , Regulaminy domowe normować . ,„ w1.o s1e JUZ o em i o am em, - - 1 b d I • i ' s k k d 1 • t Rozm~wa przeszła DB tematy, z alllłualnością ~zać ~ f!Ileszk~niach hałaśtiw~clt przv- • r (;' .~ ~prawę zac tO~ama se w miesz- rzyn a o IS ow 
·aie mające nic wspólnego. I Jęć, tancowek 1 zapraszać orkiestry po l.ama\;b,, ~oi:zy~tama z klatek ~chodo-
. Jeden z gości powiada: godzinie 11-ej wieczorem, albowiem 1 wyrh tl;rwtgow 1·innyc_h urzadzen wspól 

1 
-::-

- Pomyślcie. tylko, moi państwo, na . świe· wskutek cienkich nurów, g-t.o~na z~ba- ' n~go dobra, n~nn?was bed.a „ stosunek I Do Redalkcji 
cie jest fyle ludZl, że przy. każdym naszym od- 1 wa zak!óca odpoczynek w m1eszkatJiach !l·k~to~,, do ~0• o~cy domowe .... o oraz ~ 1 „EXP.Rif,,SSU Wl1ECZORNEOO" 
dechu umierają trzy kobiety i czterej męż· sąsiednich. 1 n.rei;lac termhlY' I waru~ki .korzystama w miejscu. 
czyzn1„. Starostwo przypomina nozatem 0 o- ' ~e s!rycbów do wteszama Jnelizny. bal· . 

- Tak, tak ..• - wtrąca Frajerkiewicz. - bowiązku przestrzegania godzin robie- . !•om?w na klatk~ch schod?wvch, tr1e- ":( ZWiązlku z_ n?tatrKą p .. t. „~J.roź~~ 
Wiem o tem„. I dlatego codziennie wstrzymuję 1 pakow na pod" or:rn.:h i piwnic. straJ.ku pracownllkow kanahzacymych , 
oddech na kilka minut„. · l 111•• &!:118 • , Regulaminy teg:.> rodzaiu zwane. za~1eszczo~ą w Nr. 144 „Expre~su'' z 

•: i , .. ttofordnung" istnieja od dawna w I dm~ 24 maJa 1935 roku, na. z~sadzte art. 
- irajerkiewicz pojechał do Berlina. Poraz ; Ucze i w 3'(011· 5zn1· o"w Niemczech, a u nas nie byly wProwa· 21 1 22 Dekire.tu w przedm1oc1e tymcza-płerwszy w życiu. Znalazłszy się na głównej uli- i n, { ~ eg dzane dlatego, że nie można bvlo zmu· ~owych prze·pisów prasowych Z dnia 7 

'dy miasta, rozejrzał się dokoła, podszedł do po· l W najnowszym, 102-im numerze si~ lokatora ~o !eh p~z. es.trzeg-ania. Obe-1 lutego 1919 roku (Dz. P•r. P. P. Nr: 14 
lfcjanta i pyta: I [ l ~ • ' ~ · ''" cme. gdy wej<lz1e w zvc1e kodeks zobo~ 1919. r., poz .. 186) -:--:-- proszę RedaikcJ~ o 

- Czy mógłby mnie pan poinformować, Jak n y nnn UW lD'[ I _,„ iffi EBi*WM I zam1e~zczeme po~1zsze~o sprostowama: 
Ja się stąd dosh:nę na Oranienburgstrasse?... ! " U • I ~ .t~ "'it'tlfi.'Jl~,...~EiłiJE~iHillllllUB•• . ·~N1~pirawdą Jest, Jakoby „Za1rząd 

- Najlepiej niech pan pojedzie aatobu- ! liczni Czytelnicy tego tygodnika znaj- !' .'l\r · ~ · , M1~Jsik1 ~·znacz. ył dla prac?wników ka-
-aem.„ _radzi mu stróż bezpieczeństw._ j dą rewelację pióra M. Wadyńskiego na.hzacymych I !kat.. staWki W wYSoko-

Jakim autobusem? . I>. t_ Zamach samobójczy IŚCI zł. 8· dla pracownrków II kat. - 7 zł .• 
=Nr. 7t! - odparł ~~·licfant I WSk•uł mu, I Zb odn·a l . ~imo to je~nalk.r>·racowi;icy kanalizacyrj-

l!dzie jest przystanek autobusowy. I tł r l . . Ł6dz. 26 maja. m otrzymuJą 6 1 ~·50 ~ł. • . 
Gdy po godzinie przechodził obok przystan- 1 (gir) ":' rrueszk~mu własnem przy ul. I \r~wdą natom1a~t Jest, .1ż ż~dna umo-

ka ujrzał Frajerkiewicza stojącego na tem sa- d·o"tora SosnoweJ 8 zamemogła nagle /rena 1 wa zbiorowa ze ZWlązkam1 me została 
m~m miejscu, ! n Bourno. Służąca zaobserwowała dziw..: I z~w~rta, ani na konferencjach w tej S!IJ!I'a 

-,Człowieku! ••• Jeszcze pan czeka?.„ Kiedy li " ne i nieznane jej olbjawy zachorowania i wie zadnych zobowiązań co do podziału 
pan fuż wsiądzie?! I r~zi us!J . dlatego• nie czekając na pozostałyiah do-1pracawni'kóiw kanalizacyjno - wo1docią-

- Za chwileczkę„. Teraz Już przejechał U !ł M , mawni!ków, zawezwała pogotowie Ubez- gowyoh na J i Jl kat. i płacenia I kat. sta 
70·ty aułabus.„ Następnym Już pojadę, tak pan Sensacyjna nowela konkursowa, rady 

1 pieczalni społecznej, I wek ~l. 8 dziennie ~arząd Miejski nie 
kuałf ! pani lwy. podwójny dział humoru, I Dyżurny lelkarz stwierdzil otrucie: czy~Il; na k~nferenciach było podkreśla-

, rozrywki umysłowe, za11owiedt szc- 1 weronalem. P. Rourno w celu samobój-I. ne, ze sta w'kt z roku ubiegłego zostaną 
l•MRllll 11~118 n••P 

1

; regu naibliższych powieści - dopeł- ! czym żażyła killka pastylelk, dzięki jed- utrz~i:iane z uzwględnieniem jedynie wy 
nia całości Nr. 162 · nak natychmiastowemu ratunkowi, stan l i:wahftkowany~h murarzy i bruikarzy, 

z WYSTAWY J, ADLEIM, I C.-T • P. jej obecnie nie budzi poważniejszY1Ch o- . ~t~ryc~ ~tawk1 zos.tały ustalone na zł. 8 
. Dowiadujemy się, że jeszcze zaledwie kilika i DO NABYCIA WSZĘDZIE. baw. I dziennie 1 są ohecme wypłacane". 
clni bę<łzie otwarta wystawa artySlty - rn'łlarza CENA EGZEMPLARZA ao GR. 1 O zamachn s::i mobójczym powiado- . Za Komisarza Rzą dowego 
J. Adlera pll'zy ul. 6 sierJPnia 2. 1' . r . 1 t ' . t . t I ( ) Kto zatem nie zdążył jeszcze obejrzeć arcy- • 1!\!0no po lCJG, \ ora zaJę1a Się us a e- - Mieczysław Kalinoivski 
dzieł tego malarza, niech się po$(>i..,-. •• , niem pirzyczy'Jly de~peraokiego kroku. . Dyłl'. Zarządu Miejskiego. · ' 
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Jak; Niemcy. zatopil:i _,,Luzitanit:''· 
Smierciónośna ·torpeda na falach oceanu~ ···--Ma.la łódź podwodna i · ol•_ 

brzym transoceanłczny.-Najstraszlłwszy epizod z wojny światowej ·· · 

. W · ciągu kwadran$a zgin~ło 1198 osób 
(eh) Minęło dwadzieścia lat oc1 oliwili . :Wreszcie statek począł raptownie za 

1 

po upływie pół ji!odtiny, uratowani roz- dzied, mężowie żony. Pewie~ pastor an• 
najstrasz.niejszej zbrodni, lak. a ldedykol· nurzać się pod wl.ldą. i wkrótce znikł pod· bitkowie zostali odstawien.i do QQeen-1 glikański, który znaid_ował się w podtó• 
wiek została po~łniona na morgu. Zato- jef powierzchnią. Wszystko to trwało za stown. Wszystkie domy publiczne i gma ży poślubnej ze s~ą zoną, a którą stn.• 
piony został wielki parowiec transatlan- ledwie kwadrans. W ciąslu piętna'Jtu mi-1 chy państwowe, zamieniono na lazarety. ~ił z o"<:zu w czasie katasrtrofv, Q<).naluł 
tycki ,;Luzitania". Było to pierwsze wy- nut zlłhtęło 1198 ludzi. (Następnego dnia spot.kali się rozbitko„ Ją spowrote?U· _Cu~em oboie oo~eU. -
stlłJ)ienie Niemiec, które . wypowiedziały Naskutek wysłanych znaków radjo- wie na dworcu w tlueenstown. . . Reszta rozb1tk?w .. 1ednak da.remnte S&tt· 

otwartą wojnę na ziemi i morzu 1 które wy.eh SOS. nadjechało wkrót<:e kilka Tu nanowo poczęły roz~rywać S1ę me· kała swych na.Jbhzszvch„, 
postanowiły zatapiać wszystkie statki ok.rętów. Do portu było iuż niedaleko i samowite sceny. Matki znaidowały swe 
nieprzyjacielskie, zarówno bojowe, jak I iiiiiiiiiiiliiiiiiliiiiiii!iiiJ-iiii-ilmiiiliiiliimiiiiiiliiiiiiiiiiii~iiiiimiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil 

:~:!:.=e.rz~;[ęą .• !iu!~:!J:.\ p:d!~~ B k~ D I '' i Ch2 p11·n· w ·n'1ebB"P.IB"zan' s1w·1e1 =;\~~=~ni~0~·s::~6~i~i~~1!~ych ,, os „- re a fi u la u u ••• 
clo. Q°{~~'tcat:T:!itania" ma· być sfor- z ·nakomite ,,gwiazdy'' ekranu nłe nadają się do filmu kolorowego, 
ped~~.a, "?edzlatl() iut ~ ~meryce Po który wkrótce wszecbwładołe zapanu1e w stolicy X Muzy. -
wiszeohme, 1eszcze przed 1e1 odpły1Mę- b I d k ' 
ciem, jednak nlkt nie brat tvch ostrze- Zmierzch platynowych on yne • 
·~~111nf. :ne:t:: ~~a~~~~~~1 ~~=~~~:~: ~ollęoood DJ pr•ed~dniu noll'eao pr~~DJrolu 
zały stę ogłoszen1a ambasady niem1ec- R ~ · ł9' 
kiej, _ os~rzegające -przed rozpoczęciem (sb) _ Przed kilku laty, gdy „Wielki Obecnie artystom filmowym grozi no-, emulsji fłlm?wei: czułe. I na kolory. orał 
pod.róży tym __ statk.iem. Równocześnie niemowa" - film - jak go wówczas na- we niebezpieczeństwo. Produkcje fil- miał ~dp.ow1edm gło.s. Kalmus stał się 
pasażerowie, l<tórzv wvkupili bilety okrę zywano _ nagle przemówił - nastąpił mowe wprowadziły nowe udoskonalenie, obecme Jedyr:ym rezyserem fllmowym, 
towe,_ otrzymali deipe.sze. Wszystkie by- w· produkcji filmowej gwałtowny prze- które znów spowoduje przetasowanie który orjentuJe się w ~o-lorach i igóry 
łv p0Clp,1i.sane . 'Pr~eiz . niejaki~,llo .;Johna wrót. Przedewszystkiem ofiarą nowego artystów i zdyskwalifikowanie wielu z wie co dobrze wypadme na. zdjęciu. 
Smitha lub "GeorJEe Jonesa . Bvłv to wynalazku padli czołowi artyści kinowi. nich. Jeden z reżyserów filmowych w Przedewszystkiem stw1etdzone łO• 
nazwiska z:my§lone, a treść de.p;esŹ była Wielkie sławy ekranu musiały raz na- Hollywood Kalmus, wynalazł sposób stal o, że do kolorowego filf!lU nie będą sio · 
naslęnHjąca: zawsze ustąpić miejsca nowym artystom produkcii filmów kolorowych nadawały blondynki.I niewiasty o Jasnym 

- Na podstawie auło:rytatvwnych da- z tej prostej przyczyny, że głos ich nie którą zainteresowały się obecnie wielkie odcieniu włosów. Natomiast brunetki 
nych wiem, ie Luzitanja będzie słonie· nadawał się do dźwiękowców. Tylko wytwórnie. W związku z tern rozpoczęła wychodzą czarująco. 
rfowa'la. Radzę natychmiast zwr6<:ić bi- kilku artystów, którzy posiadali g~os tak ' się pogoń za nowym artystą, czlowie- „Platynowe blondynki" l „złotowłose 
let okrętowy. „ samo „fotogeniczny", jak i ich twarz - l kiem, który bylby fotogeniczny wobec wampy„ znikną nazawsze z ekranów • 
. I te 

1
depesze ostrze~awcze równiei pozostali. Reszta przestała grać. ł obiektywu aparatu, fotogeniczny wobec Spośród artystów, cieszących się sła-

nie p01s1kutk01Wałv. Statek odsz·e dł . o o·zna ,_,:;~... XIDC~OCOC:O wą na całym świecie, prawdopodobnie 
czonej porze, mając na swVl!l pokładzie Greta Garbo, Marlena Dietrich, Wallace 
1959 pasażer6w, Ptaki· w . ro11· kanon1·ero'w BeeryorazCharlłeChaplinniebędąwy• 

1198 NIE WROCIŁO JUż NIGDY. ••• stępować w kolorowych filmach. Słyn-

Res!Z'la ocalała niemSJl cutłem. Minął l Fenouienaloa tresura zespołu słu·zydlatych „artystów'ł ne blondynki Anny. ~ardirng, .Jeani;itte 
t. d · , · Lu. 't · b ł · · bl' k k t u· d. · ~ , Ma~ Donald oraz Mmam ttopkms row-y z,1en l~ Zl anna - y a JU,Z l S a . resu,-1 ' . - " . ·-s orego . lll usa . ·- - ' ;.1 • łk . t f'l - T 

~wei podt.'óżv Było to d · 1 · . . · · . _ . - .. . 1111 ez. zn ną z reper uaru I mowego, na-
1915 roiku r5 .{ ii w -~i.u .. ' m;da · ·- Pta;kl., Jak. ·wmdonuJ, · sa,; .z natury bar-i:rD.w'~ następuJe· najciekawsza.;część .. ory-7

1

:.tomrast pozostaną czarnowłose Claud. et• - · 
ła si okolo r~d a tlif.la płs:tyow, u : dzo płochliwe i trzeba sobie zadać bar- ginalnego spektaklu. ttindus wyjmuje z te Colbert, Norma Shearer i Kay Fran- - • 
c lek ę Resz·ta gpr z.eh ~~nlo ~ n u na hlo _ dzo dużo trudu, by je oswoić. W indjach 1 przepastnej torby miniaturową armatkę, cis. Największe szamrn powodzenia ma­
dzie.'- . . ze a wa. a się po po a angielskich, w ni~wielkim n;iiasteczku którą ~abija mial~.im proch~m .• Jeden z ją również Dolores del Rio i Raquel Tor· 

W pewnei cliwiili. uirzeli pasażetowie · Agra, mieszka pewien człowiek, który ptaszkow przyb1Ja go 1.ecmtkim stem- res. , . 
zda leka jakiś przedmiot, podobnv do posiada jakiś cudowny dar obcowania z pl em, trzymanym w. dziobku: poczem j Spośro~ męzczyz~ s.tracą pracę prz~­
wielkiej ryby. Bvł to oeryclf;op podwod- ptakami i tr~so":at~fa .ich. . wkłada do lufy niewielki po~1sk, poda- dews~ys~k1em wybitni komicy Charlie 
nei łodzi n·iemiecMoi, która ustawiała się i Bhudoo Jest 3uz memto.d vm cztowie- tty prze.z staruszka. Po chwili siada na Chaplm 1 Buster Keaton. Ich twarze, PO• 
odpowiednio do dania strzału Pot<>m z I kiem o opalonej twarzy i ~ )brych, ła- lawecie i„. podpala proch zapałką. Roz,. dobne do masek i· słynne z tego, że nłe 
te~o samei!o mniej wi..,<cei niieis·'1R, ~er- 1 godnych oczach. Codziennie o jednej i lega się .głośny wyst.rza~ •. ~ały towa- zmieniały sł~ nawet w najtr~giczttiei• 
wał się jakiś 'Oi·zedmiot, który mimio, iż : tej saµiej godzinie !fl·Ożn.a go sp,otkać n~ rzysz · Hm~usa, -~ynaJmmeJ me przestra- szych sytuacJach - nie ~adaJą się do , 
był mało widocznv, pozostawictl jednak i ulicach Agra z drązkam1, przerzuconemi szony hukiem me rusza się wcale ze filmu kColorowego. Natomiast pozostan4 · 
za sobą hhłą s:nuóP. . Była to iu.± przez ramię, na których siedzi cala cze- swego miejsca, kręcąc wesoło glówką i Gary ooper, Ronald Colm.an, Bob Mot-

PĘDZĄCA 'IORPEDA. reda wesoł? świergocącej ,gawiedz~. świergocą? niefrasobl.iwie. . gomery, Warner Baxter 1 Gene ~ay-
. • , • . Gdy jakiś przechodzen, zwabiony Ptaszki starego Hindusa są wyjątko- mond. . 

• Ze wzrastaJącą szybkoscuJ, zbhzała ; tym niezwykłym widokiem przystaje, 1 wo pojętne i doskonale pojmują wszy- R.ównocześme pows.taną w Holly~ood 
się do. statku. Gdy .i:?o do~knęła, olhn:ym · by przyjrzeć się tresowanym ptaszkom, stkie rozkazy swego pana. yv jaki jed- n~w~ zawody. Tak !ak w epoce film~ , 
oce.rut!cz~y . wstrzasnął .się w posadac~, I Bhudoo natychmiast rozpoczyna swoje nak sposób Bhudoo zdołał 1e wytreso- ~zw1ękowego P?WS~ali !ł~wcy sztneró~ 
rozle~ł się .itłuchv huk. Jakby przytł~~o I sztuczki, które wprawiają nietylko dzie- wać, pozostanie to chyba na zawsze je- 1 znawcy ~ t.eJ dziedzm.1e, tak obecn1e 
na deto~ac1a, poczem statek pochylił się , ciarnię, ale i dorosłych w podziw. J go tajemnicą, gdyż nie chce on tego ni- szereg specJa~ist?w będzie przestrzegać 
raptowni~. . . Po zademonstrowaniu kilku „nume- . komu powiedzieć. r~żyseró':", !~kich. koloró"':" w. dek~~a-

Od te1 chw1h zapanowało na statku CJach maJą umkać, Jak dobierac stroJoW 

istne piekło. Ludzie lecieli iak oszaleli. Po 20 lat·a· eh odzyskał ·wzrok artystek do koloru tapet na ścianach. by 
Każdy pra~nął się ratować, a c7asu bvło nie zlewały się one lub nie raziły oka. 
zbvt mało, b~ wszvstkich umieścić w ło- Jednem słowem ·- film kolorowy spo-
dziach ratunkowych. Ratowano tylko ko Niezwykłą sensację przeżywa Paryż Operacja z01Stała d01konana w ścisłej woduje taki sam przewrót w Hollywood. 
bieh i dzieci. · . w zwiiiąziku z odzvsika.niem WZ'l'oku przez tajemniicy, na źyozeni.ie samej!o malarza. jak film dźwiękowy • . Już dziś przypusz• 

Pewien kupiec i!recki, umieścił swą malarza Juliana Lemordanit. Lem<)ll·dant .Operacja się udała. One,.tdai Lemordant, czają niektórzy, że rewolucja ta nie bę­
żonę w łodzi ratunkowej, ucałował ją, jako żołniem franctts®i utracił ~rok w który przez dwadzieścia lat był niewido dzie ostatnią. Ody nastanie film plastycz 
jednak nie chciał zająć miejsca obok, ml Ir. 1915 po ran~e ptOs·trzałowiej w cizoło. my ._;,, odzyskał wzrok. ny rewolucja wybuchnie ponownie. Wte­
mo iż bvło ono wolne. Niewiasta cały Od te~o czasu Lemordant utracił zu,peł Na,u:k()lWa relacja tei crudownie.j ope- dy już będzie się dobierać kształty ar„ 
czas wp3itrywała się w męża, aż wres~· nie zdolność· widzenia, oho,ć miał nie.co raicji, Uikaże się w specjalnych pismaich tystów i artystek. 
cie zl!inął on przyjfniecionv up·adafęcym Matla w oc:zaich. le'1~airs!kich. 
masztem. W tej chwili l>OW'ietrze roz- ' Niesizczęślirwv maJarz, aiutor wie,lki<:h B I t J t 
darł głośny buk i statek pochylił się je- fresków w kilku k1ościioła1ch bretoński-eh - a owe o a· e y ze szkła . 
szcze bardzief. nie po.ddał się strasznemu kalectwu. Wy . 

To woda dotada do pierwsize!!o z 4 jechał do Ameryki, J!dizie odbył długie RewelacyJne odkrycra dyktatorów med '! kobiet2J 
k':,tłów i z~lała palenfako. K~ioł wyle- tournee oo;izytowe po najwięksizyc? mia . Vfl posz.~i~aniu ;wciąż innych mate- la znawców angielskich w prawdziwe 
ciał w povnetrze. Kto był w ka1uta.ch lub stach Stanow i nawołvwał Jankesow do riałow na S'U-OJe kobiece, dvkitaforzy mo zdumienie. Szklany materiał posiada bar 
priy posiłku, te~o już nie mo~ła wyrafo- udziiału w wojniie, p.rzedwko n.iemcom. dy dokonywują i'Stnych rewelacyj w dzo wiele zalet. Jest on bardzo praktycz 
wać .żad~,~ siła. Luzitania ie.chał równiiet Wr?cU potem. d? Francji, odsul'ląl s~ę , przemyśle włók!enniczvm. ~ak b.ardzo ny podczas upałów, !!dyż przyjemnie 
,znany md1oner amervk~ński A. G. V an- z~pełnt~ od lu~, i do pewnef!o stopnia j lan·sa:wa111y ositatm? sztuczny 1.edwa:b oka chłodzi. Nie płowieje, i każdą plamę mó­
de!bilt. Miał ';"ft na sobie pas r atunko~ ~~lezny - zył w •upełnem osamot„

1 
zał .się w re.zultacte bardzo 1111epraktycz-1 żna łatwo zmyć gąbką. Cieniutka nitka 

ktory; zaoewmał · mt! .rat.ane~. "'\ff pewnei memu. . . , ny 1 mało elrus·tvczny. szklana o grubości„. jednej tysłącznef 
ehw1h ~irzał o?oik steb1~ ~1,eiwiasitę , . ti•· P.~z~d 1«~1ku ~ami, Le.mordaint,, kt6·1 No;wv wvn.alazeik, barrd.zo modny cala powstaje naskutek przepuszczania 
!ącą dzmcko 1. roz.o~człil;vie . szuka1aeą rv. me1i:dniokiro1ta;11e sam ~hodz:tł na ob.eonie ~a~ranica,, .to„. p~zędza J2u!Do~a , fopione$!o szkła przez maleń1kie otwory 
pomoicy. Zupełnie oboyętnie zd1ął z siebie na1ruchlliwsze uhce parysk1e, ule.gł wy- Składa się ona z cteniutkich; praw1e nie jw ścianie pieca i dzięki swej elastycmo­
pas ratu11kowv i założył sto owej kobie- padkowi: został potrącony przez auto i dostrzegalnych włókienek ~urny, woko- . ści doskonale się nadaje do wvrohu 
ołe. Vanderbilt zs!inął wraz z innymi. odniósł dość powa:iną ranę 1tłowy. Wte- ło których okręcona iest s.płnlnie rutka I tkanin. · 

Nie sposób oipisać wszystkich aktów dy właśnie, ~dy m~ał z konieczności zo- jedwrubiu lub weł.nv. Nowe materiały z W Amervce robią ostafoio odkrycia 
~eroii.z~ •. jaki nrzejawi.ali męż·~zyźni wo: słać podda111y zabiegowi chiru!giozn.emu t~j „żywej p~ędzy''. n~i?~Y si~ nie· ~ni~tą z„. pap~eru. · Kryzys go·spodarczy nasu­
.bec ntew1ast. .Tvmpzas~m }udzie skakali na tle , ~ypadku -;-;-- po•sianowi~ .malar~ me kur~z~ l me wyciągaJą, Uzywa S'ię ich wa ludziom wciąż nowe pomy,sły. Papier 
do morza. bo1ąc się zgmąc od wybuchu poddac s1~ <?'Perac1.i prze-z okufaeto~, k.to rrzewazme na pul~·er"., .sportowe okry t~n ch~mfoznie spreparowany i stward­
kotł6~, ldóre r~z po raz ek~nto~owałv. rzy wynzai~i o? k1Hku lat -. '! ~ą·z:ku cia, ~raw~ty, rękawrn~ki 1. t. d. • mały, 1est podobno dość praktyczny, a 
Na kilk11 pływ8:~ącyc~ , zwalił~ stę ł6dt z postępami W't!edzy .- . nad~eJę, ze Le- NiemmeJ re,welacy,1ny Jest„. mater1ał j co naiważniei•sza, usz•; te z niego ubrania 
ratunkow-., zabijaąc; icll na maefsaa. mcmlant „e ~ -- a6, szklany. Balowa suknaa z-e ukła wprawi są ba4'dmo tanie. 
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· STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I - O ile zdołałem zauważvć - od- przewiduje również, że na wypadek l cze zastanowić.„ Pomówimv ie.szcze o 
. Hanka. Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- parł Krzewicki - ten zło<lzieiaszck w wcześniejszej śmierci Tamarv lub nie- : tern.„ Jui ja stąd wcześnie.i nie wyja-

dz1wa dziewczyna fest pomywaczką w nocnym I ód · _ . ·. , d l · · 1934 k · d 'k' ' · 1 • ł t lokalu „Albatros". gdzie występuje tajemnicza sp mczce mocno pot.a r14ane.i miał bar- możnosci o na eziema Jei w ro- u, ę, po 1 ta sprawa me zos.cJ.me za a -
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Jti- dzo sympatyczną buzie„. cały posag w sumie pól miliona dola- , wiona„. Porozumiem się róv. nież Z 
ll~a". On l~st synem kamerdynera, ona - hra-. Krantz udawał, że nie slvszy teg0 rów przechodzi na własność urzyjacie- : szefem„. W najbliższym czasie otrzy­
bian~ą. Juhtą K_rasnowską. Hanka kor.ha się przytyku i wprowadził ~ości <lo gabi- la hrabiego, Sergiusza Matygina, który I ma paJJ instrukcje„. 
~~}:~~~~= n'fa ~~!~f.m tancerzu. lecz on nie netu„ ro~kazując jednocze~nie Zvgmun· I wyda za:zą~zenia co do zuivtkowa~ia I - D.obrze.„ -;-- zgodzil sie Kraatz, 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada tow1 poc1chu: „ • ~ych kap1tato,y„. P~n c~vba rozumie, zagryz_aJąc war~1. . . . , 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna - Sprzątmi w saloniku... ze w naszym interesie lezv. abv praw- I W Jego głowie doirz.ewat w teJ ... hwf 
we !raku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- Krzewicki i baron von Stahl njęl! dziwa hrabianka nie zostata odn.alezio- li zdradziecki plan. Nie wiedzac jesz.~ze 
cer~i .. przyłożył ucho do obnażonej pieni i o- miejsca w fotelach Krantz f'CJCZęsto- na do 1934 roku i aby wtaścicielem tych nic o tlance myślał iui o tern. iakby ją 
znaim11, że tancerka nie żyje. Na iej ramie- r . h . . . . d. ł · h. b. k h . • ' d ć G' I · A 6" d · te niu widniał krwawy znak w kształcie tró'k· ta wa 1c cygarami. p1emę zy, z ozonyc w an ac , stai wy rze ory owi. c z 001ero. -
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tan~e~k~ - Przyjechaliśmy do pa11:i. panie się Matygin, kf.óry jest z nami w kon-, raz. gdy dowiedziat się, że łianka J;i~t 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał lą jegomość Krantz - zaczą! Krzewicki - z pole:e- takcie. l hrabianką i ie czeka ją za czternaście 
wt~ fr~ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz nia szefa „Krwawego Trófkata"... - Rozumiem.„ - szepnąt Krantz, miesięcy tak olbrzymia fortuna?„. 
aiemmczy „lekarz znikł bez śladu 0 . 1 h · · · · N' · d · t · 'ak d " Grze 

0 
L b · . - i,ozum1em„. . s1uc a.iąc coraz mtensywme1. I 1e wie z1a Jeszcze J ?. rogą p..,~ 

uJrzaws;/ją b~z 0:~ski~es~:fenr~zi1\um~~:~~ · .- Pańskie ostatnie doniesienia w - Przez pewien czas zdawało się, I toczy się jego takty.ka, ale co d~ jcdne-
wielkiemu. przerażeniu, że to nie jest Julita Kra· 1 związku z Gorylem ba~dzo nas za int~: ie prawdzi\".ą hra~ianką j~st partnerka 

1 

~r: b_yl pe;vny: - m_e od<la łi:tnki. .. 
snowska, reg~ partnerk~. lecz nieznana kobieta. ; resowały.„ Szef polec1t nam wyrazie I Lubowa, Julita, ktora .posiada autenty- Krzcw1ck1 odłozył cygaro. Baron 
~alsze badania lekarskie wykazały, że niezna· i panu swe uznanie za tak cw: 'cną pra- czną metrykę hrabianki i szere~ waż· vnn Sta~-d zachcwujący przez caty et.as ioma tancerka została w podstępny sposób ia- . d k , · · I d I 'l · d • · mordowana. i cę.„· nych o umentow .. Ale okazato się, ze· yp o;:iatyczne m1 czeme. o ezwa1 się 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry śledztwo I - Zbytek taski... - odpart Krantz z Julita jest zwykłą oszustka. maiąca. za I wreszcie: 
w te) sprawie, stale wobec 11;erozwi:izalne! za- obtu<lnvrn uśmieszkiem na twarzy. - sobą poparcie kilku drabów. zawado- - A teraz chciałbym pJmówić W 
~adki. Grzeg?rz ze~nat że Julita :<rasnowska. 1 Nie wiem czem zastużvłem solie na tak wych rzezimieszków. Walka z nią nie! mnjej sprawie.„ 
Jest spadkobierczynią wiP.lkieJ fortuny pozo• 1 • h t t ł h · lk' h d ! A t k ł K : stawionej przez jej ojca, hrabiev.o K~asnow-l zaszcz? 1ya poc w~ e„. . . . ~a.s ręczy a nam z ~ vt w1~ 1.c trn no_-1 .. - a ... -. przerwa mu rz_ew,c-
sklego, który zgi:Jąl w Rosji wraz z żoną. Pie- I - Niech pan me pomnie1sza swycn sc1. Ale oto zmarł przviac1el fiank1, k1 1, l'HacaJfłC sio do Krantza. rze1d: -
niądze, złożone w banku ;·Jlita ma otrzymać I zasług, panie Krantz„. - kadz:t mu :la- Andrzej Fronczak. którv zostawił pa- Dun!ósl nam pan w iednvm z szyfrn· 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończeni.a dwu-! lej Krzewicki. - Wykrvcie Gorvla by- miętnik, opisuiacy szczegófowo życie i wych iistów. ie posiada pan iakic~ du~ 
dz1estu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- l dl b d ~ n W tt k' z " 'k 'k · ' k t d t t · · f b ·k · ·; snowski przed śmiercią wręczy_! testament ojcu . o ~ nas spr~w~ ar zo wa~nc.„. 

1 
y- an 1.„ . ~an:~ętni. a tego wvm. a, re ! mr:en y, o yczące a1n~,1 .a ry aq, 

Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może i obraz pan sobie. ze ten czlow1'.!k ot.igry- Hanka w dz1ecmstw1e porwana została I gazuw przez l,rnncern „Aga ... 
się już !aki~mi sprawami zajmować ze względu wat w naszej organizacll ogror.ną rclę. przez cygankę„. Tak właśnie było w -- Pan baron refle•ktuje wlaśnie na 
"ra swó1J dwieGk, Przeto sprawę te uiął w ~we By! niemal prawą ręką szefa.„ \Vszys-, rzeczywistości z prawdziwa hrabianką" :·..:;.! • ;r.d, a,u lekturę.„ Czy pan ma te 
ęce m 0 Y rzegorz. ' · ·1· · d ' · · k f · I któ · k d · k · • d · k t ' 1 1 t b' ? Nad ranem policja odn'!lazla pravrdzi•vą Ju- c~ zyw1 1s111y . on naJw1e ·sze. ~au am~. , ra Ja o z1ec o zy1~ P? . opie ą s a- . 01rnmcn y T.H7Y so 1e ...• 

lltę Krasnowską, która w stanie n;-,wpólpfzy. Az tu na de zn11d nam z 8czu 1 o w las- re go Lubowa.„ Daty 1 m1e1sca· zgadza-1 - Ow~;;em.„ 
tom~ym leżała za mias~em. Ju'.it~ potwi'!rdzila, nie w chwili, gdy przyswoi! sobie imię ją się w zupełności... Fronczak wyra- Krantz podszedt do ogni·.Jtrw; tłcj i~a-
te Jest spadkoblerczyruą wfelkiei fortuny, lecz oraz nazwisko prokuratora Czvbirskic- towat łiankę z wozu cyga1iskieiw potl- i -:v i wyr eigJ1C\t z niej plikę pap!.~: frVJ 
Jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to że on · · d , 1 • ~ k · h · ? B- c hl ł ' Ją właśnie wywiózł za miasto chcac -~garn~' go, a więc w momencie. g V mog1 nam czas pożaru 1 uan a wyc owvw'.łta się : .Jron 'r,n -,ta · pocza .wertowac go-
JeJ majątek. Grzegorz !e>t zd'umiony ~eml z~~ oddać wielkie ustugi. Czv oan sobie potem w mieszkaniu Pronczaków. przy.i rqczkowo ł ibutkowe stronice z rcla:ja­
znaniam~ I tv.:ierJzi, że to kłamstwo. Na~tep- wyobraża jaki to dla nas moi;rln mieć mując nawet ich nazwisko i nie wie~ ; mi profe:.c 1 ćw. Gdy mignda mu mię· 
nego _dma Juhta cofnęła zezn.ania. kompromitu- skutek?„. WprawdzJe Czvbirski nie dząc nic o tern. że iest hrabianką oraz ' dzy pal:ami ostatnia kartka. .<;p1i;-znł 
lą~;r2~!;;0~~~~r,~l:,macząc się przywidieniami mógł już zajmować stanowiska proku- właścicielką tak wielkiej fortunv.„ I rc,z:skrz:-n::m. "'!zrokiem na ;(i-zewh'· 

W drodze powrotne! do domu Grzegorz nat- ratora, ale w każdym razie bvl w kcin- - Co?!„. - zdumiał sie Krantz. -: kiet;•J i ?: l.'~ tal: 
~ąl się na taJemnlcze~~- „lekarz1"„ kt.óre~o takcie z władzami i mógł za .g-rać wspa- Więc Hanka Fronczak jest hrabianką? I - Tle to ma kosztować?„. 
codce dokdodaćl w ręLc.el J>koihcll. fżlecz kdowiadu1be i.11; niale rolę prowoka.tora. A on znikł nam - Tak„. Prawdziwa hrabianką Ta- - To jest robota pana Krantza.„ On na m sarza 1s r. ego, rze ornym z r'.ld- l , T b 1 dl · 11 · d kt · niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. n~g ez o_czu.:„ . o. Y1 1 a n~s :vie o marą Krasnowska„. - potwierdzi! Krze.i Y UJe ~eny:;· . 

w domu Grzegorz zostaje list, w którym c1~s.„ Nie "'.1edz1el1śmy. J?;dz1.e SI~ P.0· wicki. - Goryl nie wie 0 tern„. Uciekł i - Wiec 11e?„. - zwrócił sic ~kolei 
anonimoWY autor. nazywając siebie „Rńhertem", dziaL. W ciągu ostatnich dm miehś- on z Polski Jeszcze przed wvkryciem I baron do Krantza. 
uziawi~ się z nim na S7Óstą. wieczór w 'iarze my pewne podejrzenia.„ Zwróciliśmy tel!:O pamiętnika.:. Ale wie iuż o tern I - Dziesięć tysięcy dolarów„. -
" a;:rr{ Grzegorz dowiaduje się, że za mordo- mianowici~ uw~gę, że Gorvl zaleca się Lubow ~r~z _jego przyjaci~l Robert. .któ 

1
1 brzmiała krótka odpowiedź. . 

w~na na ~ancingu kobieta nazywa sie '°'arta d.o pewneJ kobiety. !"la ch_łop J?;ust, te- rzv wł.asc1w1,e . nazywa s1e Tom Bill : Ba:o~ bez s!owa pr~testu . wy5;:ng­
W1ld; a taiemniczy „lekarz", znany w świecie go mu zaprzeczyć me mozna.„ Zako- uchodzi za sw1etnego anJ?;ielskiego de-1 nąt ks1ązeczkę czekową I WYPISał ząda­
przestęp~ów pod przydomkiem ./lor_y1•:. hyl jej chał się w łiance Fronczak. dawnej po- tektytva„. Musimy wiec starać się 0 1 ną sumę. 
!~~~~~~~l~cz Rgf~:~~i:1or~~~~r:~~ 1 ~~~ ~~~~~ mywaczce z ;•A.lbatrosu".... ? to. ~by Grzegorz. nie odnal_azJ. J:fanki, \ - ~, t~raz ·- wtracif Krze~ick_i_ -
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. Pan. mow.1 o Hance Fronczak. „. gdvz wtedy będziemy zgubi em 1 pół: dwadz1escia procent dla organizacii.„ 

Jedyny przyjaciel Hadki Andrzei f'ronczak O~a przecie tu Jest! miliona dolarów zdmuchnaJ nam sprzed Baron wypisał drugi czek na c;um~ 
umiera, pozos~wiaiąc Orzego~zowi pamic:t!1ik, Krzewicki poruszył sie niesookojnie. nosa.„ dwóch tysięcy dolarów, którv ;i;a!Jrał 
zhrakbt?arekgo wynT ika, żKe Hanka k iest prawdziwą - łianka jest tutaj?!„. W Wiedniu? - To ciekawe.„ - mmknał Krantz Krzewicki. Jako pełnomocnik .,Krwn-1 n ą, amarą rasnows ą. _ p · k · A " . . . . . • . T ó'k " Tymczasem Hanka pracuje jako robotnica • racuJe W once'.me ". ga ra- - Zadz1w1a1ąca h1storJa.„ werw r J ąta ··· 
w konc~rnle eh.emicznym „Aga" w Wiedniu do- zem ~ Gorylem!.„ Przecie on Ja tu spro - Dowiedziawszy sie właśnie, że tu! Baron von Stahl wcisnąt paoierv do 
kąd ~ac1ągnął ią Goryl, p~dszvwający. sii;. pod wadził! . . . przebywa O.oryl, przyjechałem umyśl-i teczki. W tej chwili za.dzwonił telefon. 
nGazw

1
isko _prokuratora ć Pwtrta . Czyhirs~iego. - To się św1etn1e składa„. Widzi nie ażeby wYdostać od nieo-o J?;dzie iest - łiallo!... - rzekł cicho Krantz ory zamierza zerwa z ama organizacją t · · d · ' T · · " • · I N" · · · „Krwawy Trójkąt" i poślubić Hankę. Udało mu p~n, 0 em me ;vie ziaiem„ o przecie łianka„. Indagacja ta okazała się zby- 1.kt me odpowiadał. 

się ~yskać w konc~rnie chemicznym „Aga" sta- melada sensaci~ dla na~ !.„ Kolo~al~a I teczna. g<lyż okazuje sie. że Hanka pra-J · - łialfo ! - powMrzyt głośniej. 
now1sk«;> szefa działu sprz~da~y, a dyrektor rzecz !.„ CzekaJ pan.„ Nie moge się )e- cuje z Gorylem„. W słuchawce rozległv sie . j.lkieś 
Wołomin darzy go ~awet w1elk1em zaufaniem. I S2'cze z tern oswoić„. Bo widzi pan.„ - Oczywiście.„ Srnlery. Twarz Krantza wyrażała w!el-
n Hankaż hrlab1Y wi~c zka~0:"'01bona zśe ds"'.'e~o1 tu chodzi o to, że„. - obejrzał się trwo - Czy pan się z nią widuje? _ zaJkie z<lumienie. Krzewicki i von St1hl owego yc1a, ecz mepo 01 Ją ezpo re m ie i · t d i · t t· C · · · „. ' · · , zwierzchnik Teobald K.rantz, który chce siłą me W s ronę rzw I zapy a · - zy pytał Krzewicki. nrzyglądalt mu się z nateżona uwa~ą. 
zdobyć Jel serce. my tu możemy swobodnie rozmawiać? - Owszem... Wreszcie 'Krantz odłożv·ł słuchawkę, 

Nador~iar złego w koncernie „Aga" pocz~- - Zupełnie.„ - zapewnił Krantz. - - Ja jej nie znam„. Nie miałem 'Je- mówiąc: 
ft do działu przemysłu wojennego zakradł Się Mój I k . . t j k'" k .. d . . . t l k b n . pewnej nocy szpieg. · 10 aJ Jes z „nasze pacz 1 .„ S?)Cze o azn_ P? z1wiama e. o fety... - ZJ'\\:na rzecz„. 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- - Więc muszę panu zakomuniko- Czy naprawde Jest tak bardzo ładna?... - Co się stało?„. - za.pytał Krze· 
spodzianek, dy~. Wołomin pr~eka~ał Gorylowi wać, że zyskaliśmy ostatnio niezwykle - Tak... Natura obdarzyła lą nie· wicki. --: Kto dzwonił?.„ 
d~ przecho~ama teczkę ~ tamem1 dokumenta- cenny materiał w sprawie ttanki Fron- zwykła urodą„. - Nie wiem„. Niepokojącv dzwo-
~~~ i!~~n ~~~rc~!::t~, s;1;:0;:bin;~~. w~~~~l czak. Nie wiem. czy wiadomo panu o . -:- A czy.„ ona się aomvśla. że jest nek„: Jakgdyby ktoś chciał snrawdzić, 
nagle jakiś taiemniczy jegomość w czarneJ mas tern. że ona ma w Polsce gorącego wie] brab1anka? .. ._Czy może ktoś Już doniósł czy .Jestem w domu i poznał mnie po 
ce i pod groźb~ rewolweru .zażą_dał wydania bicleta w osobie tancerza. Grzegorza jej o tern? głosie.„ . 
t~czk1 z ta!n~~1 dokumentami. M1ęd~y talem- Lubowa Teraz po jej wyjetdzie nod- - Wą1pię.„ - zaprzeczvł Krantz W pokoju zapanowała cisza Kra-.tz 
~~i::.1 P~!~~~~~eoo~ytG~;;~~T P~~~~ałf s~!~ sunęli~y mu in~ą dziewćzvne.„ Chwi- - Ona się tu z _niki.m nie spotvka ... M~ zgasH świat.ro. Mrok wypełnił szczel-
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę Iowo więc zapomniał o Hance... tu dwi~ pr~yjac16ą<1. które nie mogą nfe wszystkie kąty. . . . 
z twarzy. . . • . -•· _ 'A dla:czeoon panom taik za:leżv na znać jei przeszłości„. Pozatem spotyka . - Pssst... Prosze zaczekać„. Spraw--Ku swemu w1elk1emu przeraten1u ai<onstato- ~~ . się z Gorylem 'J i 1· . . t dzę tylko czy s tk dk wał, ż'e fo był KranU:, członek „Krwawego Trój- tern, aby LUJbow nie zetknął sie ze swą „. e e 1 on me wte. o w zys ~ w porza I u.„ 
k~a", który znał jego przeszłość. ukochaną? _ zaipytaił Krantz. nrzysłu- ona na pewno _nie... . . ~odszedł do okna 1 odsunał powotf 

~r~ntz zalecał się do ws~ystki~h. dziewcząt, chuj.ąc się z zaciekawieniem niezwykłej - Goryl me ma o tern P!:>.fecla„: . C.~ portiere. . . . 
pra~uiących w fabryce. Naibardz1ei upodobał historji 0 życiu Hanki do te'.gO Jestem pewien„. Ai!e Wiedeń - Na ultcy mkog:o nie widze„. 'AYe 
sobie jednak wysoką brunetkę - Hildę którą . · na :i... t bi' k I ż p I kl T to jeszcze · · N ·• zaprosił do siebie na kolację. · - Bo Lwbow Jest wykonawcą te- ziuy is .0 e Y 0 s .„ a _sprav.:a me me znaczy„. a r_ad~1t-

Przy tel okaz ii uknuł intrygę przeciwko stamentu starego htabf ego Krasnow· mo~e stać się '?'krótce glośna i_ odbić_ S'!ę b~ jeszcze teraz panom wvchodvć .•• 
Gorylowi, opowiadaf~c Hild~ie, że Gor~l zdra- skiego, który zginąt po.dczas rewolucji ech~ w pr~s1e:„ .Naieżałobv z;g6ry Lepiej zacz~k~~ u mnie.„; _ 
d~a H~nkę_, utrzymu1ąc znaiomość z v.:1elu. ko- bolszewickiej w Rosji. W mvśl tego te- przec1wsta.w1ć się te.1 ewentual:rnścl.„ W tej ohw1h rozle?;ł się drugi azwó-
b1etam1. Hilda powtorzyla to w dobrei wierze h b" T W · k' ó·b? t ł K t nek. ale przy drzwiach p k'lk • Hance, która ogromnie przejęła się tą smutną stamentu córka ra 1ego, amara. ma - Ja 1 spos · - zapy a ran z, d h 1 k . . . · o. 1 . u seKun-
wiadomością i zerwała z Gorylem. . otrzymać złożone w banku wiedeńskim - Uważam, że należatobv ją stąd ac 0p ai Cnzn(I 1:mt .Krantzow1: 

Tymczasem, do„ Krantza pru by.wa „z Polski i amerykańskim pieniądze w chwili u- wywieźć„. . . - an . zybirsk1 czeka w orzcdp0 • 
członek orga~,izacii „Krwawy Tróikąt . - RY- kończenia dwudziestu lat a wiec w 1936 - Ddkąd?„ kom„. 
szard Krzewicki w iQ.wa.lliJ7,iłwic -.oio,p ba- . . ' · · . . (Dałs f J ł t. rona von Stalli. r.olru, CZY;li za .1~ m1es1ęcx„. Testa·ment ..- Nad tern trzeba bytobY. Się lCSZ- zy c ąg u ro, 
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Już w najbliższych dniach na­
stąpi uroczyste otwarcie Nowoczesnego Automatu dla eleganckiej 

Łodzi p. f. 

,, 
Restauracja 

Kino-teatr "" 

„M I RAZ" 
11 Listopada 16 (KonstaatyRBwska) 

Pocz. o godz. 12-ej. 

„ 
I 
! 
A 

'' przy ul. 

Piotrkowskiej 86 
Kawiarnia Cukiernia - Bar Amerykański 

Dziś poraz ostatni I Dziś poraz ostatni I 

J O S E M O J I C A w porywającym, oszałamiającym filmie 

p • . l PIES ' KOZAKA na;;;;d~k PATA. 
Ceny miejsc n& I seans 54 i 85 gr., następne seanse 54 gr„ 75, 85 I 1.09 

Ostatnie 
dni! TERAZ i ZAWSZE 

i najcza.rowniejsze 
zjawisko ekranu 

;i/:~~ch GARY COOPER 

SHIRLEY TEMPLE 
Passepartout i bilety ulgowe prócz u.rzędowych nieważne 

Dfwiękowy Kino· Teatr 

'' 
CORSO" 

Zielona 2-4 
EL _ cp ____ - - -- .-

Dziś i dni następnych I 
Naiwspania lsza komedia filmowa 

Df więkowe kino 

" 
RAKIETA" 
Sienkiewicza· 40 

tel. 141·22. 

Początek w dni powsz. o g. 4-ej, 
w sob., niedz. i święta o 12 

Dr. MED. 

W roli głównej: najmilsza gwiazda fil mowa FRANCISZKA GAAL, Hans Ja ray, Feliks Bressart, Hans Richter I 
Otto Walburg. - Wesoły splot zabawnych nieporozumień. - Smiech - Radość. - Werwa! 
NADPROGRAM! Wesoła g-roteska kolorowa p.t. „KONIK POLNY I MRÓWKI" aktualności PAT-krajowe i zaS1;ra11iczne 
Ceny miejsc: I seans - 50 i 54, następne - 54, 85 i zr. 1.09. Pacz. o godz. 4-ej w soboty i niedziele o godz. 11.30. - · 

Dziś. i dni następnych! Dziś I dni następnych I 

GITTA ALPAR w przepiękne! pełne! melodyj, werwy, humoru, operetki filinowef 
mówione) ł śpiewane) po niemiecku · 

A ---------------------------------------------(Oltta entdeckt lbr Herz) 't' 
w pozostałych rolach rłówn.: Oustaw frilhlicb I Tlbor v. Harmu':sE p. t 

Na 1-szy seans ! poranki wszystkie miejsca po 54 gr, 

Następny program: Marzące Usi a z Elżbietą Bergner. 
= w w 

Jerzy Sudya CHORZY na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 

ORVCilHALME PROSZKI 
wMIURtNO- ••• , 

NERV051N" 

DUET BRAUN poszukuje panienki do 
baletu zaraz 6-go Sierpnia Pototatry. 

POSZUKIWANE wykwalifikowane pra 
sowaczki do nowej bielizny męskiej. 
Adres wskaże Administracja Republiki. AKUSZER • GINEKOLOG 

LEGJONóW 11, tel. 124·54 
Przyjmuje od 4-7 wiecz. 

DOKTóR 

H. Swmacller 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i świę~a od 10-1. 

Lecznica . OMEGA 
I GABINET DENTYSTYCZNY 

GLóWNA 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe­
cjalnościach. - Analizy lekarskie, za­
strzyki. ·Roentgen. lampa kwarcowa. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna cala dobę. PORADA 3 ZLOTE. 

LEKARZ • DENTYSTA 

Specjalny zakład ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy­
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj­
lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope­
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy­
mują z największym skutkiem najzastarzalsze 
i najn iebezpieczniei~ze ,ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętirzności i t. p. Dla chorych na skrzywienie, 
kręgosłupa (•g<l!'by) gruźlicę kości specjalne 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat­
ius) wkładki ortopedyczne podług form gipso­
wych z najszlachetniejszego metalu. 

Liczne podziękowania cboryct-. 

Ortoped. Spec. 

RAPAPORT. 
ze Lwowa 

11.M.S.W. n!IS99 
ZNAK O:ABR. 

sKOGUTHIEM 

GRVPA I PRZEZl!:=;BtENJA Bo LE: ·: " ARTRETV<ZNE, 
5TAWOWEd~O~TNE iT.P. 

ŻĄDAJCIE OJIVGINAL"VCll PQOSZ!<ÓW 

"ZEZl'l.!'ABR.KO Ci UTEM 
SPA1ZEOA~Ą APTEl<I 

Dr. f eldman 

PRZYSTOJNY, sympatyczny mający 
lat 38, życzy zapoznać sympatyczną 
panią. Zgłoszenia proszę skierować 
pod niniejszym adresem Poste-restante 
„M. M. 38'' Łódź. 26 

POTRZEBNY szlifierz do zakładu bron 
zowniczero. Wiadomość w Admini­
stracji. 26 

URZĘDNIKOM-czkom na · raty. Pięk· 
ne, pierwszorzędnej jakości, towary 
na damskie komplety, narzutki, płasz­
cze, wełny i płótna. Deseniowe i gład 
kie jedwabne I bawełniane towary na 
suknie, szlafroki, pyjamy. Męskie to­
wary. Obuwie. Bielizna. Pończochy. 
Gotowe damskie płaszcze poleca Leon 
Rubaszkin, Kilińskiego 44. 26 
UWAOAI Nowo - otworzona wypo­

życzalnia najelegantszych sukien ślub-
AI<.USZER OINEKOLOO nych balowych, smokingów i fraków, 

Mieszka obecnie KJLIIQ'SI<IEOO 113 Gdańska 64. 26 B. NUSBAUMOWA Obocnle &6dt, Zawadzka 8 (Nawrot 41), Telefon 155-77. NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-

0 R 
lowe w nowootworzonej wypożyczal-

(dawniej Wólczatlsk& 10) r. ·UDdSZIBt"'n nlipJ1.~tzreof.owiczoweJ, Brzezińska 11 fro.:;! 
front I p„ tel. 221-77, przyjmuje od !>-13 i 15--19 .., "'v 

- !Jbezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuję. - O ZAGINĄŁ foksterier druciaty maśc i 
DR. MED. AKUSZER. Qll'tEK LOQ białe!, glow!l z czarno-bronzowemi pia 

O L R 
POMORSKA 7' 1:_2

1;!:4 mami: Do oddania za wynagrodzeniem 

WIKT R MIL E Dr. J. NADEL Dr. Sołowi eiczyk Opklrózywjmu!e "oAd 8-au10.!·01 
W4-8S-eKj .• I ~R~~~ko;:~k:n~~:~cę moich dow!~ 

~ 8 r • .._ 111 dów, które zagubiłem w lesie Chelmy 
CHOROBY REUMATYCZNE AKUSZER.Qll'tEKOLOQ SpecJ. cbor. skórnych I wenerycznych spec. chorób wenerycznych, seksual· o zwrot za wynagrodzeniem. Hersz 

111. Sienkiewicza 40 ANDRZEJA 4 Te212e8t~9n2 PIOTRKOWSl(A 99, tel. 144-92 nych I skGrnych 'Kaliski, . 26 
. Teł. l46·11 Prz~imu~e o~ 2-;--3, 5-6, 8-9 (Gabinet Roentgeuo· I śwlatlołecznlc:r.y) PLAC kuplę. Oferty bez podania ceny 

przyjmuje od 4 i pół do 7-eJ. przyjJrl. od 10-12 i od ł-8 w. w niedziele 1 święta od 10-12 . PIOTRKOWSKA ro. Teleton 181-83· uwzględniane nie będą. Oferty sub 
FIZYKALNA TERAPJA. --·- Przyjmuje od ~.30 do 10,au rano, od „z. tt." do Republiki. z3 

---~B- RA u N M TAUDBr. MEEDN. HAUS Dr. Wołkowyski {Veln~dz~'31°!~iętl0~dc1i0 r~·~c ~ie~;: MOTOCYKL r. N. 350 solowy mało 
Dr . . - używany do sprzedania. ObejrzeC Al. 

, cbor •• wen~r1•c:r.ne. skórno l płciowe. NA RATY ubrania i palta z towarów . Kościuszki 68, Grętkiewicz. 23 
• choroby 1..oblcce 1 aku·zę„Ja CeglelDlilD~ 11 tel 238 02 Bielskich i Tomaszowskich z naJlep-

POWRóCil. ZGIERSKA 11 Telelo"n 246•09 U , • • szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- NĄTYCU:MIAST sprzedam lub wy. 
Spec chor. skórnycb i wenerycznych . • . . Przyjmuje od !!- 12 i o<! 4·-9 miejska nr, 5, od 6-8 wieczorem. dz~ertaw1ę budkę w centrum miasta. 
przyimuje od 8-l-ej I od 4-8 wlecz. Prz~ie od 8-10 rano I 4--8 wiec.z. w niedziele i święta od 9--1. JĘZYKA polskiego, korespondencli I Wiadomość:. Ta:gowa 36, Szkudlarek 

CEGIELNIANA 4, tel. 100-57· „ • • • rachunkowości szybko i gruntownie od 6-8, w niedzielę 12-6 PP. 2 26 

ML ODY stud-ent węg ierski , odbywają- Or. med. N I e w I a z s k I Dr K b I n li 6 R ~~~z~p~~li1~~wsakr~c~~~c~~~eJą. s~Ói ~i!a~! T~ę~k~~ai d~i~~v;:z p~~~~~i~~ 
cy podróż do oko!a świata , p ragnąłby Spec). chor. wanorycznych, skórnych • czanska 29. m. 1. front. parter. my obstalunki, Markowicz, ' Pl. Wo!-
znaleźć towarzysza, człowieka mlode- • i i;.~ksnalayc il. SPEC. chor. SEKSUALNYCH 10 ZLOTYCH m1es1ęcznh:: urzędnikom n~.~~2-~4. . 
go, inteligentnego, włada j ącego pol- ANDRZEJ.\ 5, telefon 1 59~10. wenerycznych i skórnych (włosów) na wyplate konfekcję, obuwie. bielizna 
skim i francuskim. Oierty sub „M. B·" Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, ANDRZEJA 2, telefon 132-28. manufaktura. firanki Chart. Plotrkow• WÓZEK dziecinny w dobrym stanlq 
do Administracji Republiki. 25 :w. niedziele i śWiQta 9.--- 1. przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. ska 37, podwórze. t do sprzedania. Andrzeja 3317. td i-.i 

przyjmuje od 10-1 i od 6-a po poi. 

Piotrkowska 51 1~~~·2a 



Szans. • Al k j Piłkarze angielscy 

S I W meczu z ru il nie są bezkonkurencyjni 

• dam~ ~~l.~!~~k~0~:6z 0~~~;~s1~1g!;; 
Opł·n·i1· Hebdy •• w1•ttmana '1Anglja - łloland.j~ zakończ~my niezna-

d cznem tylko zwycięstwem piłkarzy bry-
Lwów, w maju ·1935 r. I . - „Widziałem ich obu i - zasłrzel!ając s.ię, l je dziś tenis w jego najlepszem wydaniu, o czem j tyjSlkich ~ stosunku .1.:0. . t . . 

w 
Hebda we Lwowie!... Wiadomość ta zełektry· że nie chcę się chwalić - czuję się tak dobrze, , mówią zresztą jego tegoroczne wyniki, jak z 

1 
~ edly~i7 W iroku biez~_CYU: WYS ~i.eme 

zowała. n."~· ~dyż o~ecność ~ebdy. w !eg~ rodzin· że spodz.iew~ się wygrai: oba single. W doublu ! Gabrovih;em 6:2, 6:3, z ~oppmanem 6:3! 6:3, .z · ang1e!sik1eJ. re?'reze~taCJI P~~ar~· iebe~: 
n?m micsc:Je w pełm sezonu Jest z1aw1sk1em rzad· stanowią oni wysoką klasę międzynarodową i Boussuss'em 5:7, 6:3, 6:8 1 t. cl, l'oprawd sobie I kont) nen~ie n~e WY,~azało. JUZ . ~. 
k'.em, Będąc w chwili obecnej najlepszym te· szkoda się łudzić, Pozostali Afrykańczycy nie nadzwyczajnie zwrotność - w zeszlym roku wa-! w~ględneJ .wyzszo~CI ar:ghków JadneJ na­
nislstą polskim eksploeio':any j~st zupełnie i bez reprezentują jeszcze dziś żadnej specjalnej kła- żył 73 kg,, a dziś 67 kg. _ i powinien wygrać ra- i !ezalo_by Się si;iodziewac po ~J~eP?le ~:: 
rcsz~y dla reprezentowarua temsu polskiego za· sy - są to gracze przyszłości''. czej z Kirby'm, którego system m (gra na prze- I Ją·cy.m pret~ns_Je do bezwz.glęuu l D 
~ranicę i dla obrony barw Polski, tak że we - „No, a kto zdaniem pańskiem może zdo- 1 rzut) bar~iej mu odpowiada". wagi na świecie. . . . 
Lwo':ie. jest jedynie goś~iem. Z wiosną wyjechał , być trzeci decydujący dia nas punkt?" I _ „Typuje pen zatem 3:2 dla Polski?'' Wpirost przecn~?le, łl_olai:~Ja był~ 
na Riwierę, potem wrócił." do Warszawy, by w - ,,Wittman" - pada bez wahania odpo· - „Tak jest" - odpowiada zdecydowanie pirzez czas spotkama P!Ze~1wmkiem rów 
barwach „Legji" zmierzyć się z Anglikami, na- wiedź. _ Mojem zdaniem pow.inien ab!!olutnie Hebda, norzędnym, a oikresam~ ~1ała n,~wet peW 
slępnie wyjechał do Berlina na mecz „tegja" - w singlu grać Wittman, który jest stanowczo ! _ „Zatem życzę panom, by słowa te stały n~ pirzewag,ę ~ad „na1w1ęjkszą potęgą 
,,Rol-W~iss", znowu P?wrót do VlusT.awy i przy- : lepszym od Tarłowskiego, no i od Tłoczyńskie- ; się rzeczywistością.„" · piłkarstwa SWJatowego. . . . 
gotowama do spotkania o puhar Davisa z Polu· go w jego obecnej formie. Wittman reprezentu- 1 Mgr. L. SchQllker, ~ez"\\'.zględna hegem?nJa d Pl~ka;rs~a 
dniową Afryką. Spowodu żałoby narodowej ter· OJIJtl\ ·Wlł'łfWIG&M - ;ap; s PNM* + ;rngd1els'kkiegokpt~· SIP0!11rnm~~;2 ~yną Ot 
młn tego spotkania został przesunięty i ten król- ,en ers „ą, · .Ulr~ me r~.,,...i SOu~e na we 

kl okres postanowił wykorzystać Hebda na od- 1 7 m ~t ro" w n a s c ku ~ d A prete~SJI. ~alezema do p1erwsze1 ~l~sy e-
poczynek, wyjeżdżając do Lwowa. ~ ,.:;J a li • ,.... nropeJS1k1eJ, została bardzo oowazme za-

Ale znaj4c Hebdę, wiemy, że Hebda i odpo- l . , . • chwiana. 
czynek, to dwie krańcowości wzajemnie się wy- I Gramca szybkosci osiągana przez człowieka 
kluczajęce. Dlatego nie chcąc pominąć nadarza- I Jeden z dzienników zagranicznych I na nartach człowiek przebywa 37,86 Reprezentacja Poznania 
jąeej się, a tak rzadkiej okazji, by się z nim zo- podaje ciekawą tabelę sn1bkości osiąga- : mtr. w ciąigu sekundy (rekord Oas.perla walczyt badzie na Sląsku' 
baczyć, idziemy wprost na korty Lwowskiego nych już obecnie przez cztowieka. Musi- · wynosi 136,3 klm. na godz.) ; "' 
Klubu Tenisowego, którego Hebda jest człon- my przytem zazna:czyć, że dziennik po- I na motorówce człowiek osiąiga 55,416 Ohociaż wieliki sezon bokserski został 
klem - i przypuszczenia nasze nas nie mylę. sfuguje się rekordami, osiągniętemi w ub. i mtr. na sek. (reikord Gar Wooda wymosi już w Polsce ostatecznie zakończony, po­
Już zdaleka dostrzegamy sylwetkę naszego mi- ' roku• nie UWZRlędniając ostatnich rekor- I 199,5 klm.-g-odz.); szczególne kluby organizują jeszcze sze­
strza. rainie uwijającą się po korcie, Jednak clów pływackich i automobilowych. I na motocyklu - 68,35 mtr. na sek. reg dość interesującyich spotkań. NaJ­
i Jego przeciwnik zwija się i biega niezgorzej, - Sz:y1bkość człowieka na sekundę w j (rekord łlenne'go WYnosi 246,069 klm na bliższą i~~rezą pięści:iirska o charak:te­
Okazuje się, że przeciwnikiem tym jest Wittman,, poszczeg-ólnych konkurencjach przedsta- 1 godz.); rze ogólmeJs~y~ będzie, ~~ęp drużyn,y 
kt6rj przyjechał dla dotrzymania Hebdzie „to- : wia się następująco: w jeździe automobilowej szybkość reprezentacymeJ poznansikieJ Warty na 
warzystwa". Trening idzie peln4 parą - w mor- I w pływaniu 1.74 mtr. na sek. (oblicze- staje się jui obłąJkana i dochodzi do j Śląsku. , 
derczem temp.ie, lecz systematycznie. Obaj gra· nie na podstawie rekordu Wei~smiillera 121·8 mtr. na seik. (na podstawie starego j Poznanczycy, którzy na ~ląsk wyje­
cze trenuj4 poszczególne uderzenia, zwracając 1 na 1 OO mtr. stylem dowolnym, który wy- rekordu Campbella - 438,496 klm-godz. "hać m!lją w SWYU: najlepszym składz~e 
nafbardziel uwagę na długą wymi11nę piłek z nosi 57.4. R.ekord ten jak wiadomo, zo- ! Obecnie, jak wiadomo, Campbell lJObit walcz}'IC będą w dnm 9 czerwca z Poh­
backhandu, który u obu jest nadzwyczaj pewny s tał znacznie pobity nrzez Peter Ficka); I j uż sw6j rekord); cyjnym KS V( Katowic~oh, a dnia następ 
i precyzyjny. U Wittmana mile uderza jego ; w llierJ:ach szyhikość człowieka wyno- na /zj•droplanie szybkość wzrasta do nego ze Slav1ą w Rudzie. 
szybkość i zwrotność, cechy dotąd u gracza tego si 8.7 mtr. na sek. (na podstawie rekordu 197 mtr. na sek. (rekord Agello wy1wsi 
obce, pozatem jego nadzwyczajna rel!u laruość, Tolana na 100 mflr. - 10 3 sek.); 709, 202 kim. na .l!odz). StadjOn NaprZOdU 
Hebda zedziwia doskonałem opanowaniem ude- 1 na {yż1vach szybkość WYTIOSi 11.74 Szylblkość ta naturalnie nie jest osta- nazwany imieniem Marszałka 
rzeń z praweJ I lewej, l mtr. na sek. (rekord ~genstangena na 'i teczna. W Parvżu już obecnie ufundo-

Po skończonym treningu udajemy się wraz .500 mtr. - 42,5 sek.) ; wano nal!rodę dla lotnika. kt6ry pierw- Piłsudskiego 
:r Hebd4 l Wittmanem do pokoju klubowego, ' w icździe konnej szy\bkość dochodzi szy przekroczy szylb1rnść 1000 kim. na Coraz więcej stadjonów sportowych 
gdzie ci w towarzyskiej pogawędce dzielą się z rlo 16.66 mtr. na sek. (rekord 1000 mtr. I g-odzinę. Prof. Piccard przewiduje, że w Polsce nazwanych zostaje imieniem 
nami swemi wrażeniami odnośnie aktualnych za- . 1 minuta); I szybkość samolotów w stratosferze bę- Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił­
gadnień tenisu polskiego. · 1 na rowerze szyib'J\ość zwiększa się do . dzie dochodzHa nawet do kilku tysięcy sudskiego, dla trwałego upamiętnienia 

Skromność nie pozwala im mówić o sobie, 16,77 mtr. na sek. (rekord Micharda 500 l kim. na godzinę. ! zasług Wodza Narodu, położonych dla 
to też o Hebdzie dowiaduiemy się od Wittmana mtr. w 29.S sek.); l rozwoju kultury fizycznej. 
1.., odwrotnie, Wittman, który da:ięki swym licz· I _..,,_......__ Obecnie do szeregu staJd1onów na-
nym podróżom miał możność obserwacjj niejed- zwanych Jego imieniem doszedł stadjon 
nel znakomitości tenisowej nie ma wprost słów z .-Olea~ Ś.tm&7;;.sa4 Napirzodu w Lipinach, którego zarząd 
Dl! wyrażenie swego zachwytu dla ob1icnej gry ._, 5)•• ~ 911 W ~QM ił postanowił na ostatniem swem posiedze-
Hebdy. n1 ~ ~ ~ h - 11t-. - .& - h ..:: "" niu nazwać swój stadjon sportowy -

- „Dzisiefszego Hebdę - mówi Wittman- N ... ,_. ~o §~Uil1'. 1~ M.11!łea:.n~ac ,mjurop..,'\• . stadjonem im. Ma•rszatka Józefa Piłsud-
charakteryzuje doskonale opanowane uderzenie Najwyżs.za sowiecka rada Wych. Fiz. I W wadze średniej niemiec Katter skiego. . 
i r6wnomlerna forma. Nie istnieje u niego zała· postanowiła przyjąć zaproszenie do : pokonał w trzeciej rundzie przez tech- ; 
manie, a coraz. częściej powtarzające się okresy i ud~~ału w VIII Kongresie Robotniczej I niczny k. o. francu:;~ Longhi. . l Bokserzy amerykańscy 
gry bezbłędne), jak naprzykład wygrany set Un11 w Osle>, * • · 
z v. C..ammem, czynią z niego wybitną klasę mię- *** W różnych miastach Europy starto- pokonali włochów 
dzynaroclow4". · Pięciu narciarzy sowieckich, którzy wać będzie w lipcu mistrzowska sztafe· Ameiry1kańslk:a reprezentacja pięściar-

W tem miejscu także sam Hebda zabiera dokonali wspaniałego ra:idu na dystansie ta Stanów Zjednoczonych, Lake Shore ska walczy co rdku z jakaś z europej-
głos, Bajkał-Murmańsk, przybyło do Irkuc- Chica.go. skioh reprezentacyjnych drużyn pań-

- „Muszę nadmienić - mówi - że za• ka, gdzie powitano ich entuzjastycznie. . ~*· . , . StWowyCh 0 tak zwane •,złote NikaWiCe", 
wdzięczam to licznym tegorocznym spotkaniom • •.• • • • Koubk~va zgło.s1ł~. chęć za~takowa- W roku ubiegłym przeciwnikiem amery-
z poważnymi przeciwnikami, dzięki którym na· W mlędzynarodowym turme1u bok- nia w dma<:h na1bhzszych światowego 

1 

kan była repirezentacyjna ósemka Polski 
bylem potrzebnej do ciężkich walk rutyny. Wy- serów zawodowych, roze~ranym w Ber- rekordu w biegu na 500 mtr. która uległa za oceanem w kompromitu-
zbyłem się szaleńczych ataków, a szukam prze· linie, niemiec Heuser, mistrz Europy w •*• jącytm stosunku 2:14. 
dewszystkiem słabych stron przeciwnika. Ich ,. wadze półciężkiej, pokonał w 10 run- Heikki Hietanen, najszybszy pływak j W ubiegłym tygodniu odbyło się te-
wykorzystanie jest dziś moim najlepszym ata· dach na punkty włocha Preciso. fiński, ustanowił w tych dniach nowy goroczne spotkanie o ręlkawice, przy-
kiem". 

1 WOOD rekord swego kraju w biegu na 100 mtr. czem wzeciwni'kami amerylkan byli wło-
Rozmowa skolel przechodzi na tory bar- Trening Schmelinga stylem dowolnym w czasie 1:02,1 sek. si. Włosi uzyskali wynik wcale zaszczyt-

dzi~f realne. ~~ ny, gdyi ulegli ameryjkanom jedynie 
- „Jak za~~trufeeie się panowie na wynik przed spotkaniem z Paollno Reprezep,ta.cyjna jedenastlta Szkocji I 6: 10. 

z Płd. Afryki!? - rzucamy pytanie. O tern jak poważnie tiraJktuje Schme- rozegrała w New-Y <n'ku pierwsze swoje 
- Wittman llie widział Afrykańczyków, są· ling czekające go w dniu 7 lipca spotka- spotkanie w rozpoczętym tourne~ ame• Spotkanie lekkoatletyczn€ 

dzl jednak, że Hebda w swej obecneJ formie da nie z mistrzem łliszpanji Paulino, świad- rykańskiem. 
im obu, t. j, Kirby'emu i Farquarsonowi radę, czy najwymowniej fakt, że byly niemiec- Szkoci w mec.zu tym pokonali repre- W dniu 29 czerwca odbędzie się w 
Tego samego zdania fest o sobie Hebda. ki mistrz świata ma na pięć tygodni zentację Stanów Zjednoczonych w sto- Glasgow oczekiwane oddawna z wiel-
•••••••••••••••• przed spotkaniem rowocząć oficjalny sunku 5:1. 'kiem zainte_resowaniem między1Państwo-

trening. ;.• we spotka~ne lekkoatletyczne pomiędzy 

Dempsey wyrzucony 
z ringu 

Jak donoszą pisma amery!kańskie był 
ex mistrz świata Ja.ok Dempsey bohate­
rem przytk·rego wYPadku· Wielki Jack 
fungował w Bostonie jago sędzia ringo­
wy. Jeden z walczący.eh amerYkański 
pięścia·rz Ted Oermaine, którv W'J)adł z 
niewiadom111ch zwpełnie powodów w pa­
sje rzucił się na Dempsey a, ujał go w pa­
sie i Podniósłszy w górę rzucił następn i 
na deski ringu. 

Dempsey wyrpadł następnie z ringu. 
Ex mistrz świata musiał opuścić salę pod 
osłoną policji, gdyż również publiczność 
:przyjęła wobec niego giroźną postawę. 

Schmeling- przebywający w swej po- Smitłi, a.meryikatlski mistrz olimpij- repreze~t~c".jnemi .. zespołami Wielkiej 
siadłości w Saarow uprawia tam stale ski 1932 r. w skokach do wody, trenu- BrytanJI I fmlan~JI. . 
Ie'klką ipracę kondycyjną, a w P<>Czątkach jący obecnie niemieckich olimpijozyków, W.obec fakt~, ze oba te pańs.nya repre 
czerwca zacznie trening, by się pótniej l rozpoczął swą pracę w dniu 24. b. m. · w ze. ntuJą .naJW'YJZSZą klasę leklkiew~tl~t~i 
podobnie jak przed poprzedniemi sa:>ot- Monachium. S1)otkantti ich.wYWołało na całym sw1ecie 
~rnniami przenieść do specjalnego Olbozu Zaitrudniony on będzie w Niemcze:h olbrzymie zamteresowanłe. 
trenin11;owego. do końca b. sezonu pływackiego i pro-
MladzynarOdOWe regaty w~dzić b~dzie treningi .. oprócz Mon~-, Treningi sekcj! 

~ chium - Jeszcze w Berlinie, Frankfurcie 
wioślarskie w BydgoszC7)' n. M., Dtisseldorfie i Darmstacie. · zapaśniczej Legli 
Byd~oski komitet tow. wioślarskich, . _ ~·; r Tren~ngi. sekcji ~apa~nic~ej RKS. L_egja 

rozesłał już zaproszenia na międzynaro- Wyści~ kolarski szosowy o „na~ro- odby-wa1.ą się w yomed~1ałk1, środy 1 P!ątki 
dowe re~aty wtośla·rskie w Bydgoszczy, dę Narodów", odbędzie się w Bielefeld od. godziny 19-eJ W salt przy ul. DunaJew-

d . 7 l' d . 6 b Ud . ł sk1ego 5. 
w mu ipca. . . . w mu czerwca .r. · z~a w~zmą Ze względu na zbliżające się mistrzostwa 

W re~atach. ~yd~osk1ch starto~ać ,hę c.zteroosohowe ~ruzyny sześciu pa?stw. , robotnicze Polski, zarząd sekcji Legji wzy­
d~ ~bok 1?ol~k11e1 ehty - osady n1em11ec Doty.chczas udział pr.~yi;-zekły .dru~yny: · wa wszystkich zapaśników do pilnego i 
kie 1 gdansk1e. Dan11, !Włoch, Szwec11 1 Szwa1ca.r11. J punktualnego uczęszczania na treningi. 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" I %ofloclioni 
Djana była moją starą znajomą. A­

leksander zaś kole!!ą szkolnym. 
Poznałem ich ze sobą na jakimś ba­

lu. 
Nazajutrz Diana zatelefonowała do 

mnie: 
- Aleksander jest bardzo miły. Po­

doba mi się. 
Tego dnia również oświadczył mi 

Aleksander: 
- Diana jest czarująca. Wydaje mi . I/I 

się, że jestem poraz pierwszy w życiu „ "' 
zakochany. 

W kilka dni później spotkałem ich na 
ulicy, przytulonych do siebie. .1111„ 

- Tobie wszystko zawdzięczamy -
powiedział do mnie Aleksander, śmiejąc Pat::- Stop! ... Ani kroku dalej!„. Je I Przemytnik: - Czekaj, bracie, jaki Żołnierz: - Stać, bo strzelam!. .. 
się radośnie ~ G~ybyś nas i:ie z.apo ·zna.ł steś~y na gf·~nicy„. Bez paszp?rtu za- przewie~iemy te towary przez granicę, Przemytnik: ~Rety, zauważyli nas! 
możebyśmy się m!!dy w życiu me spot- granicznego me wolno nam PÓJŚĆ poza to zarobimy ładny kawał grosza.„ Galopa! 
·kali. . ten słupek... I Pat: - Oho!... Łaqne towarzystwo„. Patachon: - Ale wali!... Bębenki mi 

- Jakie to byłoby straszne - west- Patachon: - To już po całym spa- Czekaj, czuję, że można będzie zarobić pękły!„ Widzisz, dobrze, że nie daliśmy 
chnę_ła Diana. • . cerz:?:·· _Jabym się jesz~ze t~ochę nały-1 przy .tYll} interesie„ Może im coś z woza się skusić, bo jeszcze nas spotkałaby ta 

Upłynęło kilka ty!!odnt. I kal sw1ezego luft~„ Ale Jal< me wolno, to kapme„. przyjemność! 
- Powinszuj mi - zawołał do mnie trudno ... Odpoczniemy... „ _ 

'Aleksander - !!dy spotkałem go na '-....:::::,~ ~ ~ ~ ~ :.....-.:: ~t~ ,.__ _ __, ______ _ 
ulicy - Zaręczyłem się z DjanĄ! W I ~1!!. 1&._. f' ~" '\ -
~rzyszłym miesiącu odbędzie się nasz I ~ ~ :' -\i - lf1 
slubl . ~ I . ~ "'!.,..., 

- Jestem bardzo szczęśliwa - po- 1 _ ~ " 
~iedzi~ła mi Djana, gdy ej składałem ~ __ -::: · I ' \ li . 
zyczenta. I 

Minęły jeszcze dwa tv!!odnie. ~---• l::::::!lt~~~~~ 
PewneJ!o wiecioru Aleksander zł-o-

żył mi wizytę. 
Tym razem był trochę przygnębiony. 
- ~o się stało? - spytałem go. 
- Właściwie nic i bardzo wiele -

.fdł'. 
~miechnął się kwaśno. - Od dnia na· 
szych zaręczyn wynikają pomiędzy na· 
mi częste sprzeczki. Rozpoczęły się już 
przygotowania do ślubu. Musieliśmy 
omówić zasadnicze sprawy, dotyczące 
naszego przyszłego spółżycia. I okaza· 
ło się, że nie jesteśmy zgodni w poglą­
dach. Nasze zataq~i są w J!runcie rzeczy 

Pat: - No i co dobrego zrobili?„. Ko Patachon: - Uwaga!.„ Woźnica wra! Woźnica: - Stras:mie mi ta szkapa 
nia na śmierć zatłukli... Ale, poczekaj, ca!... Duszno tu jak na strychu w upal- zmizerniała.„ Wcale ciągnąć nie może„. 
mam świetną myśl!„. Włożymy na sie- ny dzień!... Teraz zacznie się ganianie„. To pewnie ze strachu.„ Wio-o-o-o!... 
bie końską skórę! I po co ci to byto potrzebne? Patachon: - Niech to licho porwie!„. 

Patachon: - No, i co?.„ Na stare la- Woźnica: - Ale tęgie wcieranie było Pot mi ciurkiem z twarzy spływa!... Pa-

błahe, ale zatruwają nam życie. Nie 
wiem, co robić. Kocham Dianę calem 

ta będziesz konia zgrywał?„. Nie wstyd Antoś dat drapaka, ale mnie się jakoś ciuniu, kopnij go przynajmniej elegancko 
ci, staruszku?„. Ja osobiście wolę być!' udało„ Teraz chybcikiem pojedziemy do stylu, żeby się wlasnemi kopytami na-
Patachonem niż szkapą„. miasta... krył! 

sercem, a jednak boję się o naszą przy­
szłość. 

- Sądzę, że szybko dojdziecie do 
porozumienia - odparłem jej - Musisz 
uwzi;!lędnić fakt, iż wasza znajomość 
trwa zaledwie parę tygodni. Jestem pe­
wny, że po jakimś czasie uzgodnicie 
wasze -poglądy. 

- Nie wiem, czy to się uda - west· 
chnął. i 

Nazajutrz odbyłem dłużs:rą rozmo· 
wę z Dianą. i 

- Aleksander już mnie nie kocha -
żaliła się. I 

- Dlaczego? .„.11" ~ 1 \lłl„ •łlh -• 11\\1/;, · ,, 

- Bo wcią~ m~ dok'uc~a. Dop~k~ ~ie żołnierze: - Skąd on tę chabetę wy-
było mowy o slubie, o mieszkamu i m· trzasnął? Stac' 1 

h · k' h h ',ęd nie kłó· t..„ „ .. 
ny~. z1e1!1s ie sprawa~ : ?1

& Y Woźnica: - Niema głupich, panie 
c~1s.my się. A teraz. v:cią~ 1~st n:i-dąs~ny. wojskowy.„ Nie mam dziś, widać, szczę­
Nie m<;>~ę tego dłuze1 zmesć. Nie wiem, ścia do interesu.„ 
co robic. - . _ ałem Pat: - Tego jeszcze bratk.owalo„. 

-- C~y ty .~0 kochasz ? spyt • A pudziesz!?„. Głupie psisko!„. Nie od-
spogląda1ąc 1e1 prosto w oc~. . różnia konia od człowieka!.„ Nie wi-

- Bardzo - odparła mt .z głęb~kiem . dzisz, że to Pat?! 
przekonaniem - Ale obawiam się, żer 
on mnie przestał kochać. . 

- Mylisz się. Aleksander twierdzi z 
całą stanowczością, że kocha cię gorą· 
co. 

- A jednak nie jest' dobrze. Musisz 
mi poradzić, co mam robić. Nie mogę 
dłużej znieść tych ciągłych kłótni. 

Poczęłem się zastanawiać, co czy· 
nić. 

I. wreszcie wysunęłem następującą 
propozycję: 

Zołnierz n.a koniu:. - No, poganiaj I Żołnierz: - Zmęczyła się, szkapina, 
jak się należy!.„ Musimy na czas być na co?„. Teraz sobie odpocznie„. No, spo­
posterunku!„. Nie żałuj bata!.„ Wio-o-o! kojnie, gniady, nie mruczeć„. 

Pa(achon: - Coraz lepiej„. O, jej„. Patachon: - Jaik nam jeszcze dadzą 
Ja już nie wytrzymam„ Plecy mi dręt-,owsa, to oszaleję„.! Dość mam już tej 
wieją„. Jeszcze chwila, a ugryzę go w końskiej zabawy!.„ Marny byt twój po-
nogę.- . my st · 

- Uważam, że będzie najlepiej, je· 
żeli na pewien czas wyjedziesz do inne· 
go miasta. Będziecie oczvwiś~ie mu~ieli 
odłożyć termin ślubu. _ Xi/. ciągu kilku 
miesięcy wszystko się skrystalizuje. Gdy Pat: - I cóżeś zrobił?„. Konie się Żołnierz: - Rety!... Co się z tej szka-1 lołnierz: - A to co?!... Na pomoc!„. 
będziesz sama, łatwiei zdasz sobie spra· spłoszyły i teraz wszystko będzie na py zrobito?„. Doszczętnie przeniosła się Bandyci!„. Przemytnicy!... Trzymać ich! 
wę ze swych uczuć i będziesz wie&dała, nas!„. Pójdziemy za to do kryminału! na tamten świat!... Tylko łoo zostali Rozstrzelać!„. 
czv potrafisz żyć be:z Aleksancka. Patachon: - Wolę być w kryminale Patachon: - Pssst„. Cicho„. Może Pat: - Teraz już nastąpi nasz ko'-

- Masz rację - odpowiediziała mi. jako człowiek, ni'Ż w stajni Jako koń, ro-,nam się uda jeszcze· uratowa. ć życie na niec„. Akurat w tej chwili dach musiał 
w dwa dni p6zniej wyjechała. • zumiesz?! Ja chce kieł!basy, a nie sia- tym dachu„. Ałe .zap~W'!1iam cię, że na się załamać!„. Żegnaj, Paciuniu!„. Zoba­
Narzeczeni żegnali się bardzo czule 1 na!..„ konia mnie jut W1ęce1 me nabierpesz! czymy się już chyba za kratkami! · 

obiecywali sobie, że będą codziennie 
pisali. . . 

- Kocham cię i nie polTafię· znieść 
rozłąki - brzmiały ostastnie słowa Alek 
sandr a. _ 

W ciągu następnych czterech miesię· 

cy nie widziałem Aleksandra ani razu. 
~reszcie zetknęliśmy się w jakiejś 

kawiairni. 
- Jestem bardzo szczęśliwy - po-

wiedział mi. • 
- Ożeniłeś się 1 
- Tak. Z Teresą 'Tuller„ 
- Z Teresą Tuller? A Djai_na? - za· 

wołałem zdziwiony. 
Djana w najbliższych dniach wycho­

dzi zamąż i również jest szczęśliwą ... 
Dol. 
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